
W Poznaniu
ukonstytuował się
Miejski Komitet
Frontu Jedności Narodu

(Inf. wł.)
Z inicjatywy Miejskiej Ko­

misji Porozumiewawczej Stron 
nictw Politycznych odbyło się 
w Poznaniu w dniu 25 bm. ze­
branie czołowego aktywu stron 
nictw politycznych, organiza­
cji masowych i działaczy bez­
partyjnych. Celem zebrania 
było ukonstytuowanie Miej­
skiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu i jego Prezy­
dium.

Obrady zagaił przewodniczą 
cy Miejskiej Komisji Porozu­
miewawczej Stronnictw Poli­
tycznych — Edward Hałas, któ 
ry nawiązując w swym zaga­
jeniu do uchwał VIII i IX 
Plenum nakreślił pokrótce ro­
lę i zadania Miejskiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu. 
Rektor WSE prof. Józef Gór­
ski, przemawiając z kolei, pod­
kreślił celowość powołania w 
nowych warunkach Miejskiego 
Komitetu Frontu Jedności Na 
rodu, który będzie cementować 
jedność całego społeczeństwa.

W skład nowowybranego Ko 
mitetu powołano najbardziej 
wypróbowanych działaczy, któ 
rzy przez szereg lat brali u- 
dział w życiu politycznym i 
społecznym miasta.

+ na taśmie 
dalekopisu*

W MANEWRACH
mających na celu wypróbo­
wanie sprawności obronnych 
sil powietrznych Wielkiej 
Brytanii weźmie udział po- 

i nad 3 tysiące różnego ro­
dzaju bombowców z 5 kra­
jów. Manewry trwać będą
72 godziny.

KAMIENIAMI
obrzucony został w pobliżu 
stacji Piler (Argentyna) 
specjalny pociąg, którym 
wiceprezydent Argentyny 
Rojas udawał się do jedy­
nej z zachodnich prowincji 
swego kraju.

TROJACZKI
JWŹ po raz drugi w tym roku 
urodziły się we Wrocławiu. 
Szczęśliwą matką trzech 
chłopców jest żona rolnika 
ze wsi Cyganowice — Hele­
na Lewandowska.

PRZEZ TELEFON
śpiewać będzie & Nowego 
Jorku Paul Robeson, które­
mu władze amerykańskie 
odmówiły paszportu na wy­
jazd do Londynu. Odbędzie 
się tam koncert na cześć Ro- 
besona, zorganizowany przez 
angielskich i afrykańskich 
artystów.

HRABINA
TERESA ŁUBIEŃSKA

73-letnia Polka, została w 
piątek wieczorem zasztyleto­
wana przez nieznanego 
sprawcę na stacji londyń­
skiego metra „Gloucester 
Road".

DO BREMERHAVEN
nadeszły SS amerykańskie 
samoloty odrzutowe typu 
„F—48 Sabre“ oraz 2 he­
likoptery przeznaczone dla 
lotnictwa wojskowego NRF.

Pierwszy w Polsce 
helikopter odrzutowy
WARSZAWA (PAP)
Pracownicy naukowi z Insty 

tutu Lotnictwa w Warszawie 
opracowali projekt i zbudowa­
li już pierwszy w naszym kra­
ju śmigłowiec o napędzie od­
rzutowym. Jak dotychczas śmi 
główce tego typu produkowa­
ne są seryjnie tylko w Stanach 
Zjednoczonych i w Holandii.

W chwili obecnej śmigło­
wiec odrzutowy, zbudowany 
w Instytucie Lotnictwa przez 
naszych inżynierów, przecho­
dzi ostatnie próby na ziemi. W 
najbliższym czasie przewidzia­
ny jest następny etap jego 
prób — pierwsze loty powietrz 
ne.

Śmigłowiec zbudowany zo- 
•tał w zakładzie inż- Żurakow- 
«kiego. Konstruktorem silni­

f Cena 9f

PARYŻ (PAP)
W sobotę, dnia 25 bm. minister przemysłu i handlu 

Francji Lamaire dokonał otwarcia XLVI Targów Pary­
skich.
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Fachowcy oceniajq XLVI Targi Paryskie

Najlepsza po wojnie 
polska ekspozycja targowa

Wszyscy obserwatorzy, któ­
rzy od lat śledzą z zaintereso­
waniem Targi Paryskie, stwier 
dzają z uznaniem, że tegorocz­
ne stoisko polskie jest jedną z 
najlepszych, jeżeli nie najlep­
szą imprezą polską tego rodza­
ju od czasu zakończenia dru­
giej wojny światowej.

Główny pawilon polski mie­
ści się w hali wystawców za­
granicznych. a część stoiska, 
obejmująca wyłącznie ekspo­
naty przemysłu maszynowego 
— w innej specjalnej hali. 
Stoisko nasze przyciąga zwie­
dzających z daleka dzięki rzu­
cającemu się w oczy godłu 
państwowemu, które umiesz­
czono wysoko i interesująco 
wkomponowano w całość.

W stoisku polskim wiele 
miejsca zajmują eksponaty 
„Metalexportu”: tokarka, dwie 
prasy, nożyce do blachy oraz 
ostrzarka do frezów dla ma­
szyn do obróbki drzewa- Kil­
ka z tych maszyn ma już na­
bywców.

„Metalexport” wystawił rów 
nież drobnicę, m. in. naczynia 
emaliowane, które chociaż — 
według zgodnej opinii — nie 
grzeszą pięknem .wzorów, to 
jednak dzięki swej jakości i 
cenie mają szanse zbytu na ryn 
kach afrykańskich, a m. in- w 
Algerze.

Front stoiska zajmują nasze 
wyroby tekstylne (wełna cze­
sankowa, bawełna, jedwab, 
len) i konfekcja. Atutami han­
dlowymi polskich materiałów 
włókienniczych są dość niska 
cena i ładne wzory.

Największym eksponatem w 
stoisku „MetalexporK'’ jest

Początki
floty atomowej USA

NOWY JORK (PAP)
Stany Zjednoczone opraco­

wały plan budowy floty wo­
jennej o napędzie atomowym. 
Jak oświadczył członek ame­
rykańskiej komisji atomowej 
dr Libby, obecnie buduje się 
7 łodzi podwodnych o napędzie 
atomowym, z których jedna 
„The Skate” została już wo­
dowana w ubiegłym tygodniu.

Libby zakomunikował, że je­
dna z tych 7 łodzi podwod­
nych wyposażona będzie w re 
aktor ciśnieniowy. Również 
jeden z krążowników wyposa- 

1 żony zostanie w taki reaktor.

ków jest kandydat nauk tech­
nicznych — Stanisław Wój­
cicki.

Obrady
Tow. Rozwoju 
Ztem Zachodnich

f/łlf.
Dzisiaj rozpoczyna się w 

Warszawie zjazd organizacyj­
ny Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Zachodnich. W Zjeździe 
weźmie udział również szereg 
osób z woj. poznańskiego i m. 
Poznania. Tymczasowy komi­
tet organizacyjny oddziału po­
znańskiego opracował szereg 
tez dotyczących celów i środ­
ków działania Towarzystwa, z 
którymi wystąpi ria-Zjeździe.

34-tonowa karuzelówka do ob­
róbki kół wagonowych, wypro­
dukowana przez „Kuźnię Ra­
ciborską”. Zakłady „Cegielskie 
go” wystawiają piłę półauto­
matyczną i dużą imponującą 
wiertarkę.

W godzinach wieczornych 
dnia 24 bm. organizatorzy pa­
wilonu amerykańskiego na Tar 
gach Paryskich zaprezentowali 
prasie zorganizowaną z ogrom 
nym rozmachem i wielkim na­
kładem środków interesującą 
wystawę „Atom i życie”, po­
święconą pokojowemu wyko­
rzystaniu energii atomowej.

B. dyrektor WPHO 
na ławie 
oskarżonych

(Inf. wi.)
W dniach 28—30 maja Sąd Woje­

wódzki w Poznaniu rozpatrywać 
będzie sprawę b. dyrektora Woj. 
Przedsiębiorstwa Handlu Obuwiem 
— 43-letniego Tadeusza Płońskiego 
(zmieszkałego przy ulicy Wrocław­
skiej IX, ni. 2). t

Akt oskarżenia zarzuca Płońskie­
mu łapownictwo i przekraczanie 
zakresu uprawnień dyrektora 
przez detaliczną sprzedaż znajomym 
błamów i obuwia w magazynie i 
biurze WPHO, wydawanie kierow­
nikom sklepów poleceń „przecho­
wywania pod ladą” atrakcyjnych 
artykułów i tolerowanie detalicz­
nej sprzedaży, prowadzonej przez 
podległych mu pracowników, 
wprost z magazynów.

Podczas procesu zeznawać bę­
dzie około 50 świadków. Przewod­
niczącym Sądu będzie sędzia Pio­
trowski, oskarżycielem — proku­
rator Stemerowicz, obrońcą — 
mec. Hejmowski. (ak)

W Paryżu pokazano ostatnio 
najnowsze kreacje mody „skó­
rzanej". — Oto płaszcz ze zło­

conej skóry jagnięcia.
Fot.—CAF
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WIELKOPOLSKI

Depesza KG PZPR 
do Josipa Broz-Tito

Z okazji 65 rocznicy uro­
dzin Josipa Broz-Tito — 
sekretarza generalnego Zw. 
Komunistów Jugosławii, 
Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej wystosował następu­
jącą depeszę:

„W dniu t>5-lecia Waszych 
urodzin przesyłamy Wam, 
drogi towarzyszu, najser­
deczniejsze pozdrowienia i 
życzenia długich lat życia 
i pracy dla dobra mas pra­
cujących Jugosławii, dla 
dobra wspólnej obu naszym 
narodom sprawy socjalizmu 
i pokoju.

Pragniemy przy tej okazji 
dać wyraz przeświadczeniu, 
że coraz pomyślniej rozwijać 
się będzie przyjaźń między 
naszymi narodami i współ­
praca między naszymi par­
tiami w interesie pokoju, w 
interesie budownictwa socja­
listycznego w obu naszych 
krajach, z korzyścią dla 
międzynarodowego ruchu 
robotniczego."

Od wódki i chuligaństwa de bandytyzmu

Morderca Jan Łojas
skazany na dożywotnie więzienie

prokurator domagał się dla osk. 
Jana Łojasa kary śmierci.

W dniu wczorajszym Sąd 
uznał J. Łojasa winnym śmier 
ci Marka Ormana, skazując 
go na karę dożywotniego wię 
zienia.

... #
Naszym zdaniem proces żako 

piański powinien stać się 
ostatecznym sygnałem a- 
larmowym. Trzeba wreszcie 

zarzucane prZyStjjpić <j0 społecznego roz­
rachunku z podobnymi zjawi­
skami. Jeśli zawczasu nie bę­
dziemy przeciwdziałać chuli­
gaństwu, które coraz częściej 
przeradza się w pospolity ban­
dytyzm, grozi nam zalew cham­
stwa i okrucieństwa. Panoszą­
cemu się prawu pięści czas już 
największy skutecznie 
się przeciwstawić.

Tego ma prawo i domaga 
się społeczeństwo — ci wszy- 

kowym przechodniem był Marek scy, którzy We własnym domu, 
Orman, student Politechniki War- w swoim mieście — na ulicy i 
szawskiej, przebywający na wcza w miejscach publicznych chcą 
sach w Tatrach. Łojas pastwił sję CZU(4 bezpieczni.
się nad leżącym, a kiedy Maria—____________' 
Parowa, gospodyni domu, w któ­
rym mieszkał Marek Orman, usi­
łowała pobitemu przyjść z pomocą 
— bandyta wdarł się do domu i 
tu dobił swoją ofiarę.

Na okoliczności, w jakich zro. 
dziło się morderstwo, wskazał je­
den z kilkudziesięciu zeznających 
w tym procesie świadków — Cwisz 
kiewicz: „Łojas popełnił je — po­
wiedział świadek — pod wpływem 
wódki, która jest u nas na Bu­
kowinie prawdziwą plagą. Na 
trasie półtora kilometra znajduje 
się tu aż... siedem punktów sprze­
daży alkoholu. Nikt dotychczas 
w Bukowinie Tatrzańskiej nie za- 
interesował się tą sprawą, a sze­
rzący się, zwłaszcza wśród mło­
dzieży alkoholizm jest przecież 
gruntem, na którym rodzą się Ło- 
jasowie i jemu podobni.

Oskarżyciel publiczny w obszer­
nych swoich wywodach wskazał 
również na panoszące się na Pod­
halu alkoholizm i chuligaństwo, 
które w wiełrf wypadkach przera­
dza się w bandytyzm. W jednym 
tylko kwartale bież, roku zanoto­
wano tutaj 15 zabójstw i M bójki.
W konkłusjl *w»<o pwemówwala

Morderstwo popełnione w 
dniu 5 marca br. na studencie 
Politechniki Warszawskiej — 
Marku Ormanie przez 19-let- 
niego mieszkańca Bukowiny 
Tatrzańskiej — Jana Łojasa, 
znalazło swój epilog przed kra 
kowskim Sądem Wojewódzkim. 
Sprawę rozpatrzono w trybie 
doraźnym na sesji wyjazdowej 
w Zakopanem.

Przewód sądowy potwierdził w 
całej rozciągłości czyny
Janowi Łojasowi. Tragicznego dnia 
Jan Łojas — syn notorj^cznego 
alkoholika, sam zresztą kilkakrot­
nie zatrzymywany przez MO za o- 
pilstwo — wywołał bez powodu bi­
jatykę w gospodzie w Bukowinie 
Tatrzańskiej. Po wyjściu z gospo­
dy pijany Łojas, znów bez jakie, 
gokolwiek powodu, wyrwaną z 
płotu sztachetą uderzył w głowę 
przypadkowego przechod­
nia, którego nigdy przedtem nie 
widział i z którym nie wymienił 
ani jednego słowa. Tym przypad-

Q(ci

Możliwości uzyskania dodatkowych mieszkań

Starania
dla budownictwa powszechnego

WARSZAWA (PAP)
Duże zainteresowanie lud­

ności budownictwem indywi­
dualnym i spółdzielczym 
wzrosło w ostatnim czasie na 
skutek wydania uchwały Ra­
dy Ministrów w sprawie po­
mocy państwa dla budownic­
twa mieszkaniowego ze środ­
ków własnych ludności. Przy 
znany na ten cel w roku bież, 
kredyt bankowy w wysokości

Wspólna deklaracja
rządów HBD i CSR

BERLIN (PAP)
Dnia 24 bm. po zakończeniu

rozmów między delegacjami 
rządowymi Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i Repu­
bliki Czechosłowackiej, podpi­
sana została wspólna deklara­
cja rządów NRD i CSR.

WYJAŚNIENIE
Min. Pracy 
i Opieki Spoi.

W wiadomości podanej
PAP z 23 bm., informującej ____
sadach przywracania utraconych 
praw emerytalnych, pominięto za­
sadnicze określenie, że prawo to 
przysługuje wyłącznie osobom, któ 
re zostały pozbawione zaopatrze­
nia emerytalnego na podstawie 
przepisów o weryfikacji lub reha­
bilitacji.

przez,

Sprostowanie
W zamieszczonej w dniu wczo­

rajszym informacji pt.: „Aktyw 
partyjny Poznania omawia uchwa­
ły IX Plenum" zniekształcono na­
zwiska dwóch znanych na Wildzie 
działaczy partyjnych. W popraw­
nym brzmieniu winno być: I se­
kretarz KD — Pokusa i sekretarz 
KD — Grabia.

kredyty

490 min. zł został już roz­
dzielony. Tymczasem zapo­
trzebowanie wyrażające się 
w setkach podań o przyznanie 
kredytów na budowę uom- 
ków jednorodzinnych lub po­
moc finansową dla spółdziel­
ni mieszkaniowych stale 
wzrasta.

Według obliczeń Minister­
stwa Gospodarki Komunal­
nej, wysokość tego zapotrze­
bowania wyraża się obecnie 
sumą około 1290 min. zł. War 
to przy tym dodać, że poważ­
na część wnioskodawców za­
bezpieczyła sobie już takie 
podstawowe materiały budów 
lane, jak: cegła, wapno, drew 
no, dachówki i inne.

Wobec takiego stanu rze­
czy Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej rozpoczęło sta­
rania o przyznanie jeszcze w 
roku bież, dodatkowych kre­
dytów dla budownictwa mie 
szkaniowego.

O tym, jak sprawa ta jest 
ważna, świadczy przykład, że
gdyby przydzielono dodatko­
wo około 126 min. zł dla bu­
downictwa powszechnego na 
dokończenie domków jedno­
rodzinnych, rozpoczętych w 
latach ubiegłych, uzyskano 
by jeszcze w roku bież, około 
15 tys. dodatkowych izb.

Otwarcie
XIV Mistrzostw Europy
w koksie
Porażka Kukiera

Po uroczystym otwarciu XIV
Bokserskich Mistrzostw Europy w 
praskim Pałacu Zimowym, rozpo­
częły się pierwsze walki.

W wadze muszej Liebeeri (Fran­
cja) pokonał Pathowa (Bułgaria), 
Sangurow (ZSRR) — Mc Kay’a 
(Szkocja), Manca (Włochy) — 
Nagya (Węgry), Dobrescu (Rumu­
nia) — Millecka (NRD), Hamberg 
(NRF) — Colywella, Paljic (Jugo­
sławia) — Schnugga (Austria); 
Henryk KURIER zmierzył się z 
aktualnym mistrzem Wielkiej Bry­
tanii Daviesem (Walia). Po stoją­
cej na niezbyt wysokim poziomie 
walce zwyciężył stosunkiem gło­
sów 3:2 Davies. Petrina (CSR) po­
konał przez tko Lloida (Anglia).

W wadze piórkowej Sitri (Wio­
chy) pokonał Zacharę (CSR), w 
lekkiej Maeki (Finlandia) — Tu- 
sa (Turcja), w iekkopółśredniej 
Ninivuori (Finlandia) — Micewa 
(Bułgaria), w lekkośredniej Kaes 
(Belgia) — Tita (Rumunia).

Na ringu praskim zmierzy się 
w walkach o tytuły mistrzów Eu­
ropy 149 zawodników reprezentu­
jących 21 państw.

Ceremonia losowania odbyła się 
2o bm. Członkowie AIBA, którzy 
losowali walki, mieli dość szczęś­
liwą rękę dla reprezentantów Pol­
ski. Jedynie PAŹDZIOROWI i 
WOJCIECHOWSKIEMU spłatali 
małego figla, „dając" im za prze­
ciwników reprezentantów ZSRR — 
Łagietkę i Murauskasa.

Przeciwnicy pozostałych Polaków: 
ADAMSKI — Fekete (Węgry), 
BOCZARSKI — Ould (Francja), 
MILEWSKI — Schregardus (Ho­
landia), NOWAKOWSKI — Stoian 
(Rumunia), WALASEK — Kienast 
(NRF), PIETRZYKOWSKI — Kuch 
ta (CSR), MANKA — Bene III 
(Węgry). Pietrzykowski walczy do 
piero w drugiej rundzie.

Dzisiaj rozegranych zostanie U 
walk, z polaków walczyć będzie 
tytko Paździor.



nie było-
Publiczność na stadionie Ebbots Field w Brooklynie 
przeżyła nie lada emocję. Mecz piłki nożnej Happel 
(Izrael) —- Ali Stars (USA) — „zainaugurowała" — 
znana gwiazda filmowa Marilyn Monroe. Precyzja 

„strzału" wzbudziła podziw specjalistów...
Fot. — CAF

srebrzystej maszyny i dokądś 
poleciał, gdzie jest ładniej, i 
gdzie deszcze nie padają tak 
często jak u nas... Nie ina­
czej czuli chyba nasi ojcowie, 
gdy wystawali na dworcach i 
z nabożeństwem przypatry­
wali się np. ekspresowi Pa­
ryż - Warszawa. Teraz komu­
nikacja jest bardziej nowo­
czesna, szybsza — trzeba iść 
z duchem czasu! I to się tu 
bardzo rzuca w oczy. Stale 
się coś przebudowuje, dopa­
sowuje. Pan Jentkiewicz, szef 
prasowy portu lotniczego, 
uprzejmie udzielał mi infor­
macji — o które go prosiłem, 
podkreślając, że przeznaczone 
są dla polskich czytelników. 
Na uprzejmość jego wpłynę­
ło nie tylko polskie brzmie­
nie jego nazwiska, ale i fakt, 
że jest urodzony... w Pozna­
niu.

No, ale wróćmy do lotniska, 
którego nieregularny wielo- 
bok zajmuje 990 hektarów, 
które ma dwa nowoczesne pa­
sy startowe, jeden długości 
3000, drugi 1830 metrów, po­
nadto liczne drogi do rolowa­
nia.

Niektórym ludziom liczby 
wydają się wprawdzie rzeczą 
nudną, ale liczby tyczące tu-

Sprawa zwrotu Wielkopol_ międzyośrodkową dla zbadania tej wprowadzenia korekty do dawne- tejszej komunikacji lotniczej 
•zhinrn unii i r>h nur- Sprawy. go. historycznego r<łTmłps»PTania Są bai’dZO interesuj UCe. W

zeszłym roku przyleciało i od­
leciało stąd 711.436 pasaże­
rów. Tranzytem przeszło 152. 
766 osób. 11025,8 t. bagażu zo-

rządu Muzealnictwa, w rozmo a także w nowszych czasach i do- Kuryh£a'śą'’źa'powledz7ą* daT v
wie z członkiem zespołu nasze inagali Się natychmiastowego pow- szych rokowań nad kwestia ou,3y y- poczty

Minister Kultury i Sztuki
stawia znak zapytania

'prawa zwrotu Wielkopol. międzyośrodkową dla zbadania tej wprowadzenia korekty do dawne- 
1 SCe zbioru gołuchow- sPrawy. go, historycznego rozmieszczania

skich waz antycznych niepokoi Zdania członków Komisji okaza- zbiorów na terenie kraju, 
nadal społeczeństwo poznań- w6Ż“e’PTdStaW*’ minister
skie. Dr K..Malinowski, jako kwestionowali sposób konserwacji Karol Kuryluk
przedstawiciel Centralnego Za waz, wykonanej w dawniejszych, Uwagi końcowe ministra K.

, szych rokowań, nad kwestią,
go pisma (-.Głos Wlkp.” z dn. tórzenia wszystkich zabiegów - iakby sie zdawało definitvw- 
21 bm.) Oświadczył, że sprawa przedstawiciele Poznania i Krako- rzesa^onTnrzez uchw^e
iest 1P-57P7P nip rA7=tr7vcrniP- wa "znali, że konserwacje dotąd “ie Przesądzoną przez ucnwaię 
+ , . * . , . D ę przeprowadzane, w tym także prze Komisji Sejmu PRL do Spraw
-a, lecz prawdopodobnie wazy prowadzana ostatnio przez specja- Nauki i Kultr \ Oświadczenie 
gołucnowokie pozostaną w War listów radzieckich, dają pełną K. Malinowsk.ego otwiera dy- 
szawie, w zamian zaś Poznań trwałość obiektom z punktu widzę skusję na nowo. I to po uchwa 
otrzymałby cenne zbiory arty- nia wymogów transportu. ie Komisji Sejmowej, co jest
etycznego rzemiosła. Jak wia- z chwilą podjęcia sprawy przez rzeczą niespodziewaną i nie- 
domo sprawa ta oparła ; ; o Sejmową Komisję Nauki i Kultu- pokojącą.
Sejm, gdzie poseł Bogu^iaW ry zrezygnowałem z interwencji w 
Kogut złożył interpelację. toczące się wspomniane rokowania

W odpowiedzi na to minister
kultury i sztuki Karol Kury ” "" "
luk przesłał na ręce Marszałka
Sejmu następujące wyjaśnie­
nie:

Warszawą, dn. 30. IV. 1957 r.
Polska Rzeczpospolita Ludowa 

Minister Kultury 1 Sztuki
L. dz. GM-122/21/57
Obywatel Marszałek Sejmn 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i Warszawa

W odpowiedzi na pismo z dnia 
20 marca 1957 r., dotyczące interpe 
Lacji Obywatela Posła Bogusława 
Koguta w sprawie zwrotu Wielko-
polsce zbioru waz antycznych, wy bezwzględnie propozycji wymien- 
wlezionych z Muzeum w Gołucho- nych Muzeum Narodowego w War 
wie Wlkp. przez okupanta, a prze- szawie, zmierzających m. in. do 
słanych władzom polskim we wrze jaśniejszego niż istniejące dotąd 
ftniu 1956 r. przez Związek Radzlec określenia profilów specjali3tycz- 
ki, wyjaśniam co następuje: nych poszczególnych wielkich mu-

Wazy wchodziły w skład inwen- zeów.
tarza Muzeum prywatnego ks. Rokowania prowadzone dotąd po 
Czartoryskich w Goluchowie winny być nadal 1 gdyby w zmie- 
Wlkp. Obecnie Muzeum to jest od ńlonej atmosferze przyniosły osta- 
działem Muzeum Narodowego w teczny rezultat, byłoby to z nie­
Poznaniu.

Z tego tytułu i ze względu na ...
tradycyjne przywiązanie społeczeń muzea n e rezjgnującej
stwa Wielkopolski do Muzeum ——■—■»—o-
w Gołuchowie, datujące się jeszcze
z czasów zaboru, gdy ośrodek ten 
odgrywał pewną rolę patriotyczną, 
ludność woj, poznańskiego doma­
ga się zwrócenia całej kolekcji go 
tuchowskiej swemu terenowi.

Ze względu na wybitną wartość 
zbioru waz zabiega o nie także
usilnie Muzeum Narodowe w War 
szńwie podnosząc, że Warszawa 
jest poważniejszym ośrodkiem na­
ukowym w dziedzinie archeologii.

Komisja Sejmu PRL do spraw 
Nauki i Kultury na posiedzeniu, 
odbytym w listopadzie ub. roku 
uchwaliła jednogłośnie, że zbiór 
waz goluchowskich należy zwrócić 
Wielkopolsce.

Między ośrodkami naukowymi 1 
muzealnymi warszawskim i poz­
nańskim trwały w tym czasie, pod 
jęte jeszcze w trakcie akcji rewin 
dykacyjnej, rokowania o zdepono­
waniu zbioru waz przez Muzeum 
Narodow’e w Poznaniu na rzecz 
Muzeum Narodowego w Warsza­
wie w zamian za inne cenne kolek 
cje, na zasadzie specjalizacji na­
ukowej tych muzeów.

W związku z tym Muzeum Nar o 
dowe w Warszawie dokonało zwro 
tu na rzecz Poznania galerii ma­
larstwa z Rogalina pod Pozna­
niem. Galeria ta była w swoim 
czasie (1947 r.) przyznana w części 
Muzeum Narodowemu w Warsza­
wie przez Prezydium Rządu.

Społeczeństwo wielkopolskie nie 
przyjęło, jak dotąd, ani wysunię­
tych propozycji wymiany kolekcji, 
ani też zwrotu galerii rogalińskiej, 
którą — traktując jako swoją włas 
ność — nie uznało za część rekom 
pensaty za zbiory gołuchowskic.

Wobec wysunięcia przez ośroilek 
warszawski argumentów natury 
konserwatorskiej, które miały 
przemawiać ża niemożnością tran­
sportu waz z Warszawy do Pozna­
nia powołałem, w oparciu o suge­
stie Komisji Sejmowej — Komisję
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zamierzając ograniczyć się do wy­
konania zaleceń Komisji.

W tym stanie rzeczy uważam za 
właściwe wykonać uchwałę Komi­
sji Sejmu PRL do Spraw Nauki i 
Kultury z roku ubiegłego, orzeka­
jącą zwrot zbioru waz gołuchow- 
skich Wielkopolsce, tj. Muzeum 
Narodowemu w Poznaniu, którego 
oddziałem jest Gołuchów. Różnica 
poglądów w sprawie niebezpieczeń 
stwa transportu wskazuje, że nie 
powinien ten wzgląd ograniczać 
ani praktycznie niweczyć uchwały 
o zwrocie.

Jestem natomiast zdania, ie spo 
łeczeństwo wielkopolskie uspoko­
jone 1 usatysfakcjonowane zwro­
tem waz nie powinno odrzucać

wątpliwym pożytkiem dla umoc­
nienia zasad racjonalnej polityki

3LróL izioedzki u) polskim. piumlotiie.
na targach tu (faeteb-orgu

Król szwedzki Gustaw VI Adolf ogląda ciężką tokarkę 
CTA 125, wystawioną przez Polskę. Wyjaśnień udziela 
kierownik techniczny ekspozycji maszyn inż. Staszewski.

Fot. — CAF

Dr Jerzy Mlodziejowski Notatnik praski (4)

Nie tylko o skrzypcach
Jakie tu panują mile, ładne i godne na­

śladowania obyczaje między muzy­
kami: oto kończyła się w sławnym Narod- 
ni Dinadlo opera Fibicha „Szarka". Dy­
rygent z prawdziwą serdecznością podaje 
obie ręce koncertmistrzowi w grupie skrzy­
piec. Ten znów swemu sąsiadowi przy pul­
picie również podaniem ręki dziękuje za 
„współgranie". Orkiestra jest we frakach 
i to własnych, nie „urzędowych"... Aplauz 
publiczności — niespotykany w Polsce. Po 
skończonym koncercie, czy operze nikt nie 
sadzi jelenimi susami de szatni, lecz 
wszyscy (z wyjątkiem gości z pewnego 
kraju nad Wisłą) wstają i klaszczą praw­
dziwą burzą. Ulubiona śpiewaczka opero­
wa Maria Podwalowa wychodziła przed 
kurtynę po „Szarce" jedenaście razy! To 
samo we Filharmonii.

Istnieją w muzyce pewne „grające ci­
sze". Po prostu kilkusekundowe przerwy. 
Znam pewien kraj (tym razem nad War­
tą), w którym niech tylko orkiestra doj­
dzie do takiej przerwy, a już sala zanosi 
się śktetem kaszlących i słabych, padają 
na podłogę dźwięczne blaszki od garderoby 
— a mało głośnych rozmów nie słychać! 
W fortepianowym koncercie Wisłockiego 
warszawska publiczność dosłownie ,za­
kaszlała" piękne zakończenie drugiej czę­
ści. I to kiedy? Na sławnym festiwalu 
„Warszawskiej jesieni".

Osobną sztuką jest piękny ukłon śpie­
waczki przed kurtyną. Wyrosłem w teatrze 
i znam „te rzeczy", ale rozmaitość, wdzięk 
i powab ukłonów Podwalowej (damy do­
brze już koło 50-ki) przeszły wszystko, co

w dość długim życiu w teatralnym święcie 
widziałem.

117ystawy sklepowe w Pradze — to cały
” temat do osobnych rozważań. Że się 

właśnie odbywa dwunaste „Prażskie Jaro" 
— więc pomysłowy dekorator wystawy 
sklepu z wyborową porcelaną w bardzo 
zręczny sposób nad kilkoma istotnie pięk­
nymi filiżankami zawiesił... zwyczajne, 
prawdziwe skrzypce ze smyczkiem i deli­
katny napis o festiwalu. Ciekawym, które- 
sklepy (wcale nie muzyczne) uczczą w ten 
sposób poznański grudniowy „Konkurs 
Wieniawskiego"?

Na innej wystawie, z krawatami, sie­
dzi w tyle — wycięty z dykty — fakir 
i gra na jakimś klarnecie, czy jak się to 
cholerstwo w Indiach nazywa... A na „po­
dłodze" wystawy, z 7 wiklinowych, pła­
skich koszyczków, unoszą się, wygięte jak 
kobry prześliczne, jednolite, srebrne kra­
waty... zwyczajnie, na wygiętych tym sa­
mym rytmem mocnych drutach. A u nas 
co? „Centralny zarząd" na pewno by na 
coś podobnego nie znalazł paragrafu.

* ).')

YlJyczytałem w praskiej porannej gazecie
■» „Mlada Franta", że w Wiedniu ,,Ai-' 

la" musiała obyć się bez tłumu sLatystówJ 
tast.rajkowali, bo ich honorarium za wie­
czór wynosiło cenę 9 przejazdów tramwa­
jowych. A ćhcieli podwyżki do... 7 5 prze­
jazdów. Nie dano im iśh. Pościągane nie­
mal siłą bileterki niemrawo udawały dzie­
wice ze świątyni Izy ety, a portierzy i stró- 
żć nocni dość zabawnie „robili" etiopskich 
niewolników.

I to w tym przebogatym Wiedniu!

,JIIA-ME\“ TO JEST LOTNISKO
Frankfurt, w maju.

Na południe od Frankfurtu, 
w takiej mniej więcej odleg­
łości jak Okęcie od Warsza­
wy, leży jedno z najwięk­
szych lotnisk środkowej 
Europy — lotnisko zwane 
,,Ren-Men“. Znaczenie jego 
jest tym większe, że znajduje 
się na skrzyżowaniu dwóch 
najważniejszych dróg łączą­
cych południowe i północne 
Niemcy. Dawniej była to oj­
czyzna sterowców. po których 
pozostało już tylko wspom­
nienie. Bywam tu nieraz, by 
łyknąć nieco tego charakte­
rystycznego nastroju, powie­
wu dalekich stron. Spotyka 
się tu interesujących" ludzi, 
pasażerów, lub po prostu ta­
kich, co przyjeżdżają z dzieć­
mi, by pogapić się trochę na 
te srebrzyste ptaki. I wtedy 
zdarza się, że człowiekowi 
przez głowę przemkie: Ot, 
wsiadłbym do tej wielkiej

H. BARAŃSKI

lotniczej. To wszystko przy 
47.977 lądowaniach i startach. 
Wobec tego, że liczby te są 
najwyższe w ostatnich latach 
i najwyższe w całej Republice 
Federalnej — z czego frank- 
furtczycy są niemało dumni, 
a inne zachodr-io-niemieckie 
lotniska — niemało zazdros­
ne — rząd w Bonn postano­
wił przeprowadzić małą akcję

„wyrównawczą*1 i w ten spo­
sób uspokoić ludzi zaintere­
sowanych innymi lotniskami 
w Niemczech zachodnich.

Na lotnisku „Ren-Men“ war 
to zobaczyć nie tylko jego 
położenie, wnętrze poczekalni 
z licznymi okienkami najroz­
maitszych linii lotniczych, 
piękną restaurację z tarasem, 
ale również i hangary, gdzie 
przygotowuje się srebrzyste 
ptaki do lotu, oraz stację me­
teorologiczną. Tym wszystkim 
cudom można się przyjrzeć z 
bliska wsiadając do małej 
„błyskawicy** „Ren - Men“, 
złożonej z szeregu lor z ła­
weczkami. Kursuje ona po 
całym lotnisku. W każdej lo­
rze jest miejsce na 12 osób. 
Można również nad lotni­
skiem zatoczyć koło samolo­
tem. Z tego ostatniego spo­
sobu tłumnie korzystają wy­
cieczkowicze w niedzielę.

Poczekalnia lotnicza tonie 
w orgii neonów. Na wieży 
kontrolnej zabłysło biało- 
zielone światełko. „Samolot 
linii lotniczej TWA odleci za 
chwilę do Kalkuty. Pasażero­
wie proszeni są...“ — zawia­
damia kobiecy głos z mega­
fonu. Tłumiąc w sobie tęskno 
tę do czegoś dalekiego, sia­
dam do samolotu i jadę w 
stronę miasta.

Fritz MOHRINGEN

SZMERY ŚWIATA
Demokratyzacja 

dworu angielskiego
Królowa angielska, Elżbie­

ta II, ostatnio coraz bardziej 
demokratyzuje swój dwór. W 
salonach Buckingham Pałace 
bywają osobistości, których 
dawniej etykieta nie pozwalała 
przyjmować. W ubiegłym ty­
godniu np. odbyło się na dwo­
rze przyjęcie, w którym wzięło 
udział wielu przedstawicieli 
„plebsu", między innymi przy­
wódca lewicy lab ourzystów - 
skiej, Aneurin Bevan. Komen­
tując to wydarzenie, jeden z 
dzienników londyńskich pisał, 
że „przynajmniej rciz ściany 
salonów buckinghamskich usły­
szały inteligentną rozmowę".

(m.)

„Lubię Ludwika*6
Dwóch studentów uniwersy­

tetu w Yale w Stanach Zjedno­
czonych 17-letni Edmund Lei- 
tes i 18-letni Howard Ri- 
chards, postanowiło utworzyć 
stowarzyszenie miłośników mu­
zyki Beethonena pod hasłem 
„1 like Ludwig" („lubię Lud­
wika"). Stowarzyszenie to skie 
rowane jest przeciwko zwolen­
nikom Elvisa Presleya i rock 
and rollu, który zdaniem wie­
lu młodych Amerykanów, przy 
biera już zbyt histeryczne for­
int).

Wbrew oczekiwaniom klub 
założony przez dwóch młodych 
studentów cieszy się olbrzy­
mim powodzeniem. Liczy on 
już 20 tysięcy członków i ma 
swoje oddziały na wszystkich 
wyższych uczelniach amerykan 
skich. Zapisało się do niego 
także wielu profesorów, (m.)

LAT TEMia

23 maja odbył się w hali 
przemysłu ciężkiego MTP wiel 
ki wiec protestacyjny po­
znańskiego świata pracy prze 
ciwko drożyźnie i spekulacji. 
W zakończeniu uchwalonej 
rezolucji zgromadzeni żąda­
ją dla spekulantów najsurow­
szej kary aż do kary śmierci 
włącznie i wzywają związki 
zawodowe, rady zakładowe 
oraz Komisję Specjalną do 
walki z lichwą i szkodnic­
twem gospodarczym.

W czpsie odbywającej się 
katechizacji dzieci w koście­
le wiejskim w Kucharkach 
Jeżących na granicy powiatu
jarocińskiego 1 kaliskiego,

POINA^JP^!V
„Tygodnik Zachodni"

A. J. Kamiński zamieszcza 
artykuł pod frapującym tytu­
łem „Jaskinia poznańskich sta­
linowców". Gdzie? — spytamy 
natychmiast. Odpowiedzi udzie 
la p. „iel" w tygodniku „Ost- 
West-Kurier“. Pisze on: ,,W 
poznańskim Instytucie Zachod­
nim stalinowcy zdołali się u- 
trzymać. Ba, dano im znacznie 
większe możliwości działania 
niż dotąd... Dla nowych wład­
ców warszawskich stalinowcy 
są do zniesienia, kiedy chodzi 
o propagowanie „granicy poko 
ju“... Przytaczając dalsze bred 
nie autora artykułu w „Ost- 
West-Kurier“, Kamiński docho 
dzi do wniosku, iż działalność 
Instytutu Zachodniego, w rze­
czywistości dyskryminowanego 
pod względem ideowym w okre 
sie kultu jednostki, jest solą w 
oku nie komu innemu jak tyl­
ko śmiertelnym wrogom naro­
du polskiego i wszystkich naro 
dów słowiańskich. Kamiński 
stwierdza jednak, że i obecnie 
budżet Instytutu utrzymany 
jest na niskim poziomie, a 
sprawa niewiarygodnych wa­
runków lokalowych nie rusza z 
miejsca. Czy działalność IZ 
jest potrzebna? — zapytuje A. 
J, Kamiński. Cytowane wyżej 
zaświadczenia, w materii ,,O- 
der - Neisse Grenze", powin­
ny wystarczyć za odpowiedź 
jak najbardziej twierdzącą.

„Gazeta Poznańska"
J. T. omawia polemikę, toczą 

cą się na łamach literackiej 
prasy radzieckiej. Otóż niedaw 
ny reemigrant z USA prof. Ka 
zem - Bek na łamach „Ll- 
teratumoj Gaziety" opowie­
dział hurtem o kulturze Sta­
nów Zjednoczonych pisząc m. 
in., „że USA nie stworzyły 
własnej, samodzielnej, prawdzi 
wej narodowej kultury". Ka- 
zem-Bekowi zareplikował w 
tym samym piśmie Ilia Eren­
burg, zamieszczając w nim list 
otwarty, w którym słowami peł 
nymi oburzenia piętnuje wy- 
koszlawianie prawdy. Z wielką 
pasją ukazuje nietakt, który 
popełniono wobec wielomiliono 
wego narodu amerykańskiego. 
List Erenburga został jednak 
zaopatrzony redakcyjnym ko­
mentarzem „Llteratumoj Ga­
ziety", który starał się wyka­
zać, iż publicysta nie miał pod 
staw do zareplikowania na ar­
tykuł Kazem-Beka, „stanowią­
cy zbiór wrażeń naocznego 
świadka". W sipór wmieszała 
się wreszcie „Prawda", publi­
kując list przewodniczącego Ra 
dzieclciego Komitetu Obrońców 
Pokoju Tichonowa; stwier­
dza on, że Radziecki KOP zaw 
sze uważał i uważa, że do kul­
tury narodów małych i dużych 
na całym świecie należy się od 
nosić z szacunkiem i że kryty 
kując działalność kół reakcyj­
nych różnych krajów, nie wol­
no przy tym przekreślać wszy­
stkich osiągnięć ich narodowej 
kultury". Dlatego — zdaniem 
Tichonowa — były podstawy 
do wystąpienia przeciw artyku 
łowi Kazem-Beka.

„Gazeia Chłopska"
Michał Bruzda, piętnuje kan 

ciarzy grasujących na wsi po­
znańskiej, w okolicach Środy, 
Kostrzynia i Poznania. Ostat­
nio aresztowano pięciu kombi­
natorów, którzy na działalności 
paskarskiej , jako pośrednicy 
między PGR a placówkami han 
dlu uspołecznionego, zarobili 
na rozmaitych transakcjach 
„kupno - sprzedaż" ok. 750 tys. 
złotych. Zdaniem autora arty­
kułu kółka rolnicze winny do­
magać się zniesienia wszelkie­
go pośrednictwa w wymianie 
towarowej między miastem a 
wsią. Po drugie — za taki „han 
del" trzeba surowo karać.

Opracował MAK

wpadło do kościoła dwóch pi­
janych osobników, usiłując 
rozpędzić dzieci. Kiedy ksiądz 
spróbował stawić opór, znie­
ważyli go czynnie i zbiegli, 
raniąc przedtem nożem dwie 
dziewczynki. Mieszkańcy wsi 
ujęli sprawców i pobili Ich 
dotkliwie. Lekarz udzielił 
dzieciom i awanturnikom po­
mocy. Ci ostatni staną przed 
sądem.

Rada Ministrów uchwaliła 
ustawę w sprawie zwalczania 
drożyzny — wielka mobiliza­
cja mas do kontroli nad ce­
nami. W całym kraju ceny 
wracają do normy — obniż­
ka ceny chleba w Poznaniu. 
Przyznana Polsce pożyczka 
amerykańska przeznaczona 
jest na zakup żywności. (Z ty 
tułów na I stronie „Głosu“ i 
dnia 25/26 maja 1947 r.)



Wyczółkowski 
też nosił bródkę...

MARSZAŁEK
rogalińskiego
pałacu

50 łat — to ogrom czasu.
Jako trzynastoletni chłopak 

opuścił dom rodzinny w poszu­
kiwaniu chleba. Wycierał nie­
jeden magnacki salon, jako słu­
żący, by wreszcie spod władzy 
hr. Potockiego przejść pod pa­
nowanie jego siostry i szwagra 
— Raczyńskich w Rogalinie.

„Na jego oczach4* rosła ga­
leria rogalińska (1907—1912). 
W tym czasie został marszał­
kiem pałacu, funkcję tę właści­
wie spełnia do dnia dzisiejsze­
go. Zna tu każdy kąt, każdy 
szczegół. Po prostu wrósł w 
mury i piękną okolicę.

Gdy ma się 76 lat — wiele 
jest do opowoiadania, tym bar­
dziej że znało się takich ludzi 
jak Sienkiewicz, Malczewski, 
Wyczółkowski.

— Sienkiewicz? Przypomi­
nam go sobie bardzo dobrze. 
Był średniego wzrostu, nosił 
spiczastą bródkę. Raczej był 
poważny. Lubił przechadzać 
się po naszym parku. Przeważ­
nie jednak siedział w bibliotece, 
szperał w starych foliałach, ro­
bił notatki. Podobno do jakiejś 
powieści.

— A kiedy to było?
— W roku, zaraz przypomnę 

sobie... Tak, w lecie 1912 roku.
— A może pan coś powie o dru­

gim znakomitym gościu Rogalina 
sprzed pierwszej wojny — o Mal­
czewskim?

— To był dziwak na tle sztu­
ki. Maloiuał same fantastyczne 
rzeczy. W galerii mieliśmy du­
żo jego obrazów. Sam Malczew­
ski był grubawy, średniego 
wzrostu. Także z bródką, ale 
zawsze uśmiechnięty i rozgada­
ny.

— A Wyczółkowski?

— Był tu to latach 1926/27. 
Rysował dęby rogalińskie. Wy­
soki, chudy, sprawiał wrażenie 
człowieka zamyślonego, chociaż 
z ludźmi chętnie gawędził. Rów 
nież jego obrazy wzbogaciły tu­
tejszy zbiór obrazów. I... także 
nosił bródkę.

•Antoni Tarociński mógłby 
dużo powiedzieć o wielu polity­
kach, przebrzmiałych i sław­
nych, którzy tu zaglądali, po­
dziwiali, a nawet uczyli się hi­
storii sztuki. Oprowadzał sam 
bardzo wiele wycieczek małych 
i dużych, analfabetów i smako­
szów sztuki. A zwiedzających 
było niemało. Przecież przez Ro 
galin przesunęło się do tego 
czasu około pół miliona wyciecz 
kowiczów.

Czuje się tu dobrze, chociaż z 
żoną został sam. Synowie usamo­
dzielnili się. Jeden jest wicedy­
rektorem Instytutu Technologii 
Drewna w Poznaniu, drugi — asy­
stentem na Politechnice Łódzkiej. 
Serdeczność ze strony kierowni­
ctwa Muzeum Narodowego w Poz­
naniu osładza mu starość.

Do życzeń, które otrzymał z 
okazji swego jubileuszu, dołą­
czamy także swoje. Wiele zdro­
wia, słonecznej pogody i — na­
stępnego jubileuszu!

J. P.

MOLIERE - bardzo żywy
Komedia Francuska w Poznaniu! Szacowna, blisko 300- 

ietnia Comedie Franęaise — jeden z najlepszych teatrów 
świata, który szeroko otworzył swe podwoje dla wielkiego 
repertuaru klasycznego, dla jego najstarszych i najwartoś­
ciowszych pozycji.

Repertuarowe ucho igielne kowo sypało się jak najwię- 
jest tu szczególnie wąskie dla cej satyrycznego pieprzu. Oczy 
współczesności. Nic co nie- wiście humor skrupulatnie wy 
klasyczne, lub co nie zasłu- mieniano na ostrą obyczajo- 
żyło sobie jeszcze na to mia- wą, czy „klasową” satyrę. Nie 
no, nie ma w zasadzie wstępu mówiąc już o tym, że scena 
na scenę. Komedia Francuska o kilometr pachniała myszką 
•— zgromadziła w swym skarb i... szacownym kurzem... 
cu najcenniejsze „eksponaty” Tymczasem Zespół Komedii 
dramaturgii światowej, by je Francuskiej pokazał nam s,pek 
pokazywać zawsze „odkurzo- taki tak świeży, tak żywy, jak 
ne”, pełne życia, a zarazem by od czasów Moliera nie dzie 
pokryte uroczą patyną dawno- liło nas owych kilka stuleci, 
ści. Oczywiście, że na 750 spek Jest to bezpośrednią zasługą 
takli rocznie (dwie sale) — reżysera Jean Meyera, który
znaczną przewagę mają sztuki konsekwentnie zresztą zreali- . cn „,Vwn-
autorów francuskich. (Cornei1.- zował założenia Teatru, w in- P1U' _ Kn-J™ n,r^v7vtnei 
le, Racine, Moliere, Beaumar- terpretowaniu klasyków. W za z0,n® na . J. . J J
chais, Merimee). Wśród nich sadniczych zarysach polega wa<lze ar y •

Jeszcze kilka słów o roli 
tytuło-wej w interpretacji 
Louis Seigner. Na nim wła­
śnie spoczywa główny bagaż 
humoru, w jaki Molier zao­
patrzył swą komedię i trzeba 
przyznać, że ów bagaż niesie 
monsieur Jourdain z rozbra­
jającym wdziękiem, jest śmie­
szny w swej głupocie, w swej 
dobroduszności, ale nie jest by 
najmniej odrażający, jest głę-

ko wykonawca ro- boko ludzki. Daje on widzo- 
li tytułowej. wi prawo nie tylko do szcze­

rego śmiechu, ale i do reflek- 
Rys. (2): j. Kaliszan sji. Louis Seigner potrakto­

wał swą rolę z pewnego histo­
rycznego dystansu, dodał jej 
trochę tego smaku auto-iro- 
nii. On sam najlepiej bawił 
się rolą monsieur Jourdain i 
dlatego tak znakomicie bawili 
się widzowie.

Podobnie potraktował swą ro 
lę i Robert Manuel — służą­
cy Kleonta. Natomiast Jean 
Meyer świetny jako nau­
czyciel filozofii był „wyłącz­
nie” molierowski, żywcem 
przeniesiony z 17-wiecznej 
komedii. Właśnie ta trójka — 
to najlepsi — a raczej jeszcze 
lepsi niż pozostali wykonaw-

Marie Sabouret 
w roli Doryny.

wszechwładnie i niepodzielnie 
panuje Molier. On jest duszą 
tego teatru — od roku 1658, 
aż... po dzień dzisiejszy, 

„Mieszczanin szlachcicem”

*

Louis Seigner ja-

*

ono na wielkiej ścisłości his­
torycznej, na subtelnym od­
daniu ducha i stylu — tak 
autora — jak i jego epoki. Je­
dnak nie owa wierność sty-

to komedia często i chętnie dynamika, szczerość i
głębia przeżycia każdej roli, 
każdej sytuacji — najbardziej 
uderza w spektaklu.

Klasycznie w najdrobniej­
szych szczegółach wypracowa-

grana przez nasze teatry. A je 
dinak okazuje się, żeśmy nie 
znali Moliera.., (mówię o okre­
sie powojennym), że Moliera 
podawano nam w sosie a la 
Fkedro, z jakąś swojską przy- ne sytuacje — niesłychana pre
prawą — do której obowiąz-

Antoni Tarociński
Fot.: K. Przychodzkl

cy.

Mimika i gest wyraziste jak 
w pantomimie, a do tego nie­
skazitelna dykcja, nawet w dia 
logach (kobiecych) — 'któ­
rych tempo było wprost za­
wrotne — żadne słowo, żadna 
sylaba nie została uroniona. 
Piękno francuskiego języka

cyzj.a i piękno gestów — i to 
wszystko — nie zagrane, ale 
przeżyte z zupełną swobodą i 
naturalnością. Dodać jeszcze 
trzeba, że cały spektakl — ma zabłysło tu w pełne i krasie, 
bardzo żywe, dynamiczne tem 
po, że każdy gra tu całym so­
bą, szczególnie rzuca się w 
oczy wyrazistość mimiki j ge­
stu.

Dekoracje i kostiumy Suzan 
ne Lalięue, to rozdział sam 
dla siebie. W każdym razie 
brak gustu monsieur Jourdain 
nie popsuł tu bynajmniej ca­
łości obrazów. U nas znalazły 
by się na scenie wszelkie ak­
cesoria, aż krzyczące o mie- 
szczańskości pana domu. A tu 
tak reżyser jak i insceniza- 
tor postawili sobie przede 
wszystkim założenia estetycz­
ne — wierność teatrowi Mo­
liera.

O każdej roli można by tu 
napisać małe studium i to od 
roli tytułowej począwszy, a 
na lokajczykach skończywszy. 
Obserwowałam np. mimikę lo 
kai podczas jakiejś wesołej 
sceny monsieur Jourdain — 
patrzyli na swego pana z iś­
cie szelmowskim uśmiechem 
w oczach. A śmiech Nicole — 
szczery urzekający śmiech, 
którym zaraziła całą wido­
wnię! Można by tu wiele po­
wiedzieć o owej jednolitości 
stylu przy tak różnorodnym 
ujęciu poszczególnych postaci, 
przy pełnym ich uwspółcześnie

Słowem, nie pozostaje nic in 
nego, jak tylko „schylić czo­
ła” przed kunsztem aktor­
skim Comedie Franęaise i u- 
czyć się od nich pietyzmu dla 
klasyków i tego... jak się od­
kurza, nie naruszając patyny. 

Elżbieta ELBANOWSKA

JANUSZ SAUER

W]0ŹU(M

Rys.: Ł. Kapczynskt

BAftCHZ
miocie najczęściej obrywał 
dwóje.

Trzeba zaczekać. Woda się-Jacek powoli zanurzał się 
we właz kanału. Rzucił 

okiem na Plac Wilsona pory­
ty rowami. Dziś było spokoj- gająca do pasa jest brudna
nie. Tylko odgłos salw kara 
binów maszynowych, docho­
dzący ze śródmieścia, mówił, 
że coś się dzieje. Na Żolibo­
rzu cisza. Korzystając z niej 
i ze słońca kilku chłopców 
rozebranych do pasa czyści

i lodowata. Przez krzyże prze­
latują ciarki. Cofnąć się, czy 
wykonać polecenie? Cofnąć 
się nie wolno, wie o tym do­
brze. Rozmowa u włazu przy­
cichła. Jacek powoli rusza i 
kiedy znajduje się już pra-

ło broń. Wkoło nich kręciły wie pod samym włazem sły- 
się dziewczęta z biało-czerwo- &zy:
nymi opaskami na rękawach. — Achtung Karl, es kommt

— Pchełka, uważaj na sie- D
bie! Pamiętasz komu masz Szybko do *3^- ^rwsze 
nddnr nanieś załamanie kanału. Przytulił

— Dobrze, idę już drugi raz się czule do ściany. Huk!! Co
- mruknął chłopak. ^c? Naprzód, czy cofnąc

Porucznik przykucnął nad jest g0(jzina 15, gjy Jacek 
włazem i pogładził go po gło- ponaWja próbę. Niemcy pU- 
wie: „no, trzymaj się . Za nują dzi^ bobrze. Teraz jest 
chwilę Jacek znalazł s_ę juz jU^ zmęczony. Drobne ciało 
w innym swiecie — podzie- drży caie z ziinna Głód do­
nnach. Dobrze wbiła mu ^ę sjjW|era Cofa się o ICO me- 
w pamięć pierwsza podroż. można chociaż po-
Wtedy, mimo że szedł w to 
warzystwie starszego o rok 
kolegi, bał się. Tych potęgu­
jących się odgłosów, i tego że 
zabłądzą, że zgubią drogę. 
Obecnie szedł sam. Sam od­
powiada za wyprawę.

Poprawił pasek. Wszystkie 
rzeczy, których nie wolno za­
moczyć, przesunął pod szyję. 
Pogrążył się w ciemnościach.

siedzieć na suchym. Opiera 
głowę o ścianę...

... Jaczuś, Jaczuś! — słyszał 
głos matki z charakterystycz­
nym seplenieniem. Rwał ile sił 
w nogach na miejsce zbiórki 
swego zastępu, na plac zarzu­
cony rurami, przygotowanymi 
do budowy kanału. Był pierw­
szy. Te rury, to były ich na­
mioty. Umożliwiały zbiórki bez

Oran - witamina snobizmu
KAWIARNIA zwie się 

„Warta”, lecz mogłaby 
się zwać inaczej, mieć 
w nazwie posmak dzi­
wności, a w szyldzie za­
miast bukietu kolorowych 
lodów — ,,Żółtego embrio­
na” czy „Zanudzonego na 
Śmierć”.

Tu zbierają się młodzi. 
Tylko młodzi. Jednak wy­
gląd jest tu tylko pozorem. 
Tak samo wiek. Wystarczy 
przyjrzeć się im bliżej. Wy

rze ciągle te same. Ta sa-

Ci ludzie przypominają z 
pozy bohaterów powieści 
poczciwej Franęoise Sagan, rynarki. 
ale są od nich ubożsi o wiązany

ma znudzona mina: jeste- brak własnego oblicza. Kaź 
śmy staruszkami, myśmy de posiadane oblicze jest 
wszystko przeżyli, to za na cudze.
mi... Przed nami? — Tyl- Znacie ich? 
ko dziś. Ten kawiarniany 
wieczór. Jutro? Kogo z nas

tylko nikłe światło latarki względu na pogodę, były tere- 
zdradzało, że w kanale jest podchodów. Z biegiem cza- 
człowiek. su Jacek polubił je. Zacisznie

Uwaga, ostrożnie! Nie da- i spokojnie było w tych „na- 
leko już wiadukt przy Dwór- miotach". Grało w nich. Często 
cu Gdańskim, a tam nad wsłuchiwał się w ich muzykę. 
włazem — Niemcy. Przy naj- Nieudolny gwizd — aha, to 
mniejszym szeleście rzucają idzie Kazik. Odpowiedział syg- 
granaty. Widać już białą pla- nałemi wsunął się głębiej. Trze 
mę światła, światła, które ba będzie jeszcze zorganizować 
mówi o życiu a niesie śmierć, kwiaty dla mamy. Tylko dla- 
Oczy powoli przyzwyczajają czego tak zimno?... 
się do zmiany oświetlenia. Otworzył oczy. Ile to upły- 
Jacek spogląda na zegarek nęło czasu? Spojrzał na zega- 
— godzina 12.40. Teraz naj- rek — już*18-ta. Teraz ma- 
trudniejszy odcinek. Tutaj ma i Haneczka na pewno za- 
jak miner: może pomylić się stanawiają się, gdzie jestem, 
tylko raz. Jeszcze jakieś 2C Poczuł silny głód. Trzeba iść. 
metrów do włazu. Dolatuje go Nad włazem cisza. Może ode- 
rozmowa w języku, do które- szli? Odgłos podkutych bu- 
go Jacek nie miał specjalne- tów, wystukujących równe 
go nabożeństwa nie tylko dla tempo, nie milknie ani na 
tego, że w szkole w tym przed chwilę. Ale — o teraz, odda­

la się! Cicho i szybko... Udało 
się!

świtało, gdy Jacek Hubert 
wychodził z powrotem z wła­
zu przy Placu Wilsona.

— Melduję się, panie ka­
pitanie! — Ostatnie słowa 
zapiał falsetem; nie zawsze 
potrafił utrzymać się w ba­
sie, na czym mu bardzo za­
leżało. O mało nie rozpłakał 
się ze wstydu. Wszyscy się 
roześmiali.

— No, to leć do mamy, bo 
jutro prawdopodobnie trzeba 
będzie znowu do śródmieścia.

Szedł szybko do domu na 
ulicę Krechowiecką. Po dro­
dze jeszcze zorganizował dia 
mamy kwiaty. Tak je lubiła, 
żołnierskim krokiem wkro­
czył na klatkę schodową.

— Jaczuniu, jeszteś już... — 
Chciała go przytulić, ucało­
wać. Wiedziała jednak, że Ja­
cek woli być „męski". Dopie­
ro wieczorem, gdy mama 
otuli go kocami, ucałuje ją 
serdecznie, nim zaśnie.

Padł ostatniego dnia Pow- 
stania. Jacek Hubert, pseudo 
„Pchełka", lat 13, harcerz, 
żołnierz Szarych Szeregów, 
łącznik Armii Krajowej. W

O brzozo, która stoisz 
rozkołysana na wietrze...

O brzozo
ciebie nikt nie przestrzegł, 
kiedy w ziarnku 
na ziemię spadałaś, 

że wiatr kołysze.

Lecz gdy za bardzo 
drzewo rozhuśta, rozbuja 
lamie się pień

i korona upada, 
i konary walą się.

się do swoich partnerów: 
pozą, ubiorem. Rozpięte ma 

pieczołowicie za- 
krawacik, • kami­

zelka — u mężczyzn. U ko­
biet czarna (pod „egzysten- 
ejonalizm”). obcisła bluzecz 
ka z szerokim dekoltem od 
słaniającym ramiona.Objaw snobizmu nigdzie 

tak niepokoi jak u ludzi 
obchodzi co będzie jutro? młodych, których poważny mawiają. Piją Oran - vit, 
A jeżeli już koniecznie trze odsetek stanowią studenci, rzadziej wino. Jedni dru­
ha się nad tym zastanowić, Kim są ci ludzie? W więk- 
to odpowiedź będzie prosta: szóści synalkowie dobrze 
to samo co dziś. Nam już sytuowanych prywaciarzy i

Rozmowy? Rzadko roz-

nic nie trzeba. Stąd poza dyrektorów. Dziewczyny 
znudzonego blagiera, łatwa nie mają tak dobrze sytuo- 

starczy zakotwiczać się tu dyskusja, czcze słowa, idio- wanych materialnie rodzi- 
przez kilka wieczorów. Twa tyczne sądy. usiłują dostroić

glm chcą imponować za 
wszelką cenę. Nawet za ce­
nę śmieszności.

Obcych twarzy nie lubią. 
Lustrują niedbałe każdego, 
którego widzą po raz pierw 
szy. Zresztą „ludzie z ze-

wnątrz” zbyt często tu nie 
zaglądają. Skoro jednak 
wejdą, pospiesznie zjadają
porcję lodów lub wypijają)?trajcnYej W______ ____ _godzinę potem główna komen

da niemieckich sił zbrojnych 
podała światu, że Powstanie 
Warszawskie przestało ist­
nieć.

małą czarną. Wychodzą. 
Ich wyjście nie jest nor­
malnym opuszczeniem ka­
wiarni. Tutaj ogarnia ich 
w ogniu krzyżujących się 

' oczu i wymienianych pół­
głosem uwag — dręczący 
niepokój. Uwalniają się od 
niego dopiero w chłodzie 
majowego wieczoru.

Jest ciemno, a mimo to 
czu.ję że twarze siedzących 
obok są rozpalone. Z zapar­
tym oddechem śledzą rozgry­
wające się na ekranie koleie 
losu . Stokrotki" ! . Koraba". 
Może porwała ich przygoda.

Pobyt w tej kawiarni jest) m°że nie tylko ona? ..
nicranicm Wychodzę z „Kanału" znicrdniem. . 1 pragnieniem pokazarńa ma-
Nie lubię chodzić do po-$ tego wycinka tego okresu 

którego scenariusz napisało 
samo życie.

JERZY KNAPIK

znańskiej kawiarni „War­
ta”.

MaeUj M. KOZŁOWSKÓ



Festiwal w Moskwie jest wspaniałą oka­
zją do wzajemnego zbliżenia się, zaprzy­
jaźnienia i serdecznego pogadania o wspól­
nych kłopotach i radościach. Z różnych 
stron świata dochodzą do nas wieści o przed- 
festiwalowych spotkaniach młodzieży są­
siadujących z sobą narodów. Na naszym 
ekranie widzicie właśnie dwie uczestniczki 
spotkania młodzieży 16 narodowości w 
Czengtu (Chiny). Jedna z nich jest dzienni­
karką — druga chłopką. Dzięki tej rozmo­
wie powstaną — być może — nowe, cieka­
we reportaże,..

X
Oto jeden z dwu prywatnych heli­

kopterów, przeznaczonych do wyłącz, 
nej dyspozycji i osobistego użytku 
prezydenta Eisenłiowera. Nasze ka­
mery telewizyjne zainstalowane są 
tuż przed Białym Domem, gdzie od­
bywa się próba startu i lądowania 
helikoptera.

X

Oby wszyscy ludzie dobrej woli zrozu­
mieli wreszcie, że energia atomowa oddać 
może człowiekowi ogromne usługi nie tylko 
w rujnowaniu i mordowaniu... Meksykański 
uczony, dr Stiriing ustalił datę powstania 
tej dziwacznej skały właśnie za pomocą za­
stosowania nowej metody badawczej, zwa­
nej antropometrią nuklearną. Jest to meto­
da bombardowania atomowego, ale... bez 
użycia bomb. Według dr. Stirllaga pozwala 
ona najbardziej precyzyjnie ustalić wiek 
wykopalisk.

X

W Padwie toczy się sensacyjny proces, który nie ustępuje 
głośnej sprawie o zabójstwo Wilmy Montesi. Chodzi o skarb, 
który Mussolini wiózł z sobą, gdy próbował z rozbitkąmi 
armii niemieckiej w kwietniu 19^5 r. przedostać się do 
Szwajcarii. Mussolini wraz ze skarbem wpadł w ręce party­
zantów.

Śledztwo zdołało ustalić, iż kwietnia 1945 r. kazał roz- 
składał się on z 930 milionów strzelać Mussoliniego., Decyzja 
.. . . . 4. V. 01 ino i; rozstrzelania, jak mówił Au-
lirow w banknotach, 21.179 li- ^isio, zapadła na zebraniu do 
rów w złocie, 2.750 funtów wódców oddziałów partyząn- 
szterlingów w złocie, 8.393 ckich w miejscowości Dongo, 
franków szwajcarskich w bank 28 kwietnia, o godz 14.10. Plu

. V 1 jo o /r I 1 ' 11 nnn ton egzekucyjny udał się z 9
notach, 14.. .345 dolarow, 1 .0 aresztowanymi do pobliskiej 
eskudów, 10.000 pesetów i miejscowości Mozanigo, gdzie 
51,649 kg złota, przeważnie według wyrażenia świadka, o 
obrączek ślubnych, które naiw- „sprawiedliwości

im i • 11 j i • stało się zadość .ne Włoszki składały na wojnę 
z Abisynią. W sumie — ładna 
sumka.

Pomiędzy prokuratorem a po­
słem Audisio doszło do ostrej wy 
lniany słów, gdy prokurator za. 

XT , . ,, , , . rzucił posłowi, że przed egzeku-Nowe światło na ostatnie pją pochwycił’ tcczkę z je(,nym 
rzucają miiionem lirów. Audisio katego- 
procesie rycznie temu zaprzeczył mówiąc,

chwile Mussoliniego 
zeznania złożone w
przez dowódcę oddziału party- że wprawdzie przejrzał teczkę w 
zanckiego pułk. Yalerio. Pod poszukiwaniu ważnych dokumen- 
nazwiskiem tym dowodził od- Mussoliniego, lecz całość od­
działem obecny poseł do par- 1131 adiutantowi, który według
lamentu włoskiego Walter Au- ™zkazu ę1*31 teczk<; dostawić do 
j- • j i • • , głównej kwatery partyzantów wdisio. Oświadczył on ze jest Medlolanle> ale adiutant tego zle. 
tym człowiekiem, który 28 cenja nie wykonał 1 pieniądze

przywłaszczył.
Obliczeniem pochwyconego skar­

bu i sporządzeniem protokółu 
miała zająć się 20-letnia urzędnicz 
ka gminy w Dongo Gionna w o- 
becności partyzantki Neri. Oby­
dwie tajemniczo zniknęły w po­
czątkach maja 1945 roku.

Nad Jeziorem Góreckim poszukuję dobrej żony. Krystyna Michalak Po 
(pod Poznaniem) 22. IV 1957 K Z znam

^ż. przyu« Sanato?ium Robiliśmy sobie dobrze. 
stoi „grzyb" — ze słomy
i drzewa (patrz zdjęcie). Wprawdzie żadnych 
U dołu — ławka. Siad- serc przebitych strzałą 
łem na niej i odczytałem miłości nie widziałem, 
następujące słowa, wyry- Napisów było znacznie

Wanda Adamska — 
Lasek — l zastęp.

Woźniak Edmund — 
Poznań — 13. IV. 1953,

Reszta także nleczytel-
te nożem lub wygryzmo- ale nie^ mogłem na. z tego powodu wno-
lone ołówkiem ich odczytać. Czas robi szę co Ministerstwa O-

Byłam tu z Edkiem i ...
r i j Tzri Do tego „zbiorkuWo >um dobrze. 12. VII. chrfatbym do!ożyć inne szkołach nauczyciele wie

- tym razem z kaplicy ceJ' uwa&i Pokładali do 
Kocham tylko Ciebie. mauzokum Raczyńskicb Pięknego, wyraźnego pi- 
Tu byliśmy z Jadzią w niedalekim Rogalinie. ,a”ia Bo lo bardz° brzyd 

Mirka Sarnecka Po. ko k<«'a'W»i i niezdar.
26. V. lift r. nv"” >'teran»!-

(j. p.)
Adela Nowakowska PoTs7-pm, u ,,K. z.” pole. 

*?<>. V, 1956 r. rubrykę „Alatrymo-
Czajka M. 1955. niaine".

światy dezyderat, aby w

we dwoje. Poznań 2. 9. 
1956.

Molerski Franciszek — 
Ewunia.

Ja strapiony —

ZAĆMIENIE KSIĘŻYCA
ITO □ło życie synowi cesarza

Jeśli interesują was nie tylko fan­
tastyczne powieści Lema, lecz także 
wymagające nieco większej uwagi, 
lecz za to bardziej realne — najno­
wsze osiągnięcia z dziedziny astronau­
tyki, nie zapomnijcłe — będąc w War­
szawie — odwiedzić Pałacu Nauki 1 
Kultury. W Muzeum Techniki NOT 
otwarto ostatnio Wystawę Astronau- 
tyczną, której fragment obejrzeć mo­
żecie na razie na ekranie naszego 
telewizora. Jest to model dwustop­
niowej rakiety niemieckiej — A-9/ 
A-10. Może przecież kiedyś polecimy 
właśnie czymś takim na Księżyc?

X
Ten stwór nosi wdzięczną nazwę Ogcoce- 

phalus. Złowili go panamscy rybacy, pod­
czas jednej ze swoich wypraw w okolicy 
wyspy Albemarle. W mowie potocznej Og- 
cocephalus nazywa się po prostu „rybą- 
nietoperzem”. Jego przednie i tylne płetwy 
przypominają do złudzenia nogi. Ta orygi­
nalność nie wyszła jednak Ogcocephalusowi 
na zdrowie: na wodach Pacyfiku nazywają 
go powszechnie najbrzydszym stworzeniem 
morskich głębin.

(WAN)

Radioaktywność a słonie
W Od dawno zauważano, że 

słonie przeczuwające śmierć 
udają się na wspólne cmentarzy­
sko. Przez wiele lat uczeni głowili 
się nad rozwiązaniem tej zagadki 
i w końcu dokonali ciekawego od­
krycia. Otóż słonie wędrują na 
miejsce, gdzie znajdują się rudy 
toru, tantalu i columbium, które 
wysyłają radioaktywne promienie 
znieczulające bóle w stawach. Tak 
więc cmentarzyska słoni są do 
pewnego stopnia wskazówką, 
gdzie znajduje się ta cenna ruda.

Umarł... ze śmiechu
-W Anglii wydarzyła się o- 
statnio niebywała historia 

Pewnego dnia na lotnisku w Lin- 
ton przeprowadzano próby z ga­
zem rozśmieszającym („laughing 
gas“). Jeden z oficerów RAF-u 
nie zdążył w odpowiednim czasie 
założyć na twarz maski, wpadł w 
huraganowy śmiech — i zmarł.

<| (tyb)

llllllllilllllllll ,

Proces ma charakter wybit­
nie poszlakowy. Śledztwo trwa 
ło 12 lat. Do odpowiedzialności 
posiągnięto 36 osób. Ilość za­
wezwanych świadków wynosi 
blisko 800 osób, wśród któ­
rych znajduje się grupa żoł­
nierzy niemieckich, należących 
do oddziału ściganego przez 
partyzantów pułkownika Yale­
rio. W tej grupie znajdował 
się Mussolini. (f. h.)

W14-tym roku naszej ery zbun­
towały się rzymskie legiony, 

stojące w Pannonii. Doszło do za­
mieszek, gwałtów 1 grabieży; wy­
pędzono trybunów 1 prefekta obo­
zu, setnika zamordowano, a nad 
innymi zawisła groźba śmierck

W takiej sytuacji przybywa do 
obozu DRUZUS, młodociany syn 
cesarski. Przysyła go ojciec, ce­
zar TYBERIUSZ, ma on przywró­
cić ład 1 porządek wśród rozswa­
wolonych legionów. Legiony przyj 
mują Druzusa wrogimi okrzyka­
mi; gdy Druzus czyta list ojca, 
przerywają mu, szydzą 1 z ponu­
rym pomrukiem opuszczają zgro­
madzenie; powracających ze zgro­
madzenia towarzyszy cesarskiego 
syna obrzucają kamieniami, zada­
jąc liczne i krwawe rany.

„Noc grożącą wybuchem zbro­
dni — tak pisze dosłownie TA­
CYT*) — uspokoił przypadek, bo 
zobaczono, jak na pogodnym nie­
bie księżyc się nagle przyćmiewa. 
To zjawisko uważał żołnierz, nie­
świadomy jego przyczyny, za wró 
żbę odnoszącą się do obecnego po 
łożenia; porównał on zaćmienie 
planety ze swoją biedą i wierzył, 
że szczęśliwie powiedzie się to, do 
czego zmierza, jeżeli bogini odzy­
ska blask 1 jasność. Więc brzę­
kiem spiżu i równoczesnym dę-

ciem w trąby 1 rogi wzniecali ha­
łas; wedle tego, jak księżyc sta-

przysłonlły j uwierzono, że bogi­
nię pochłonęły ciemności, wtedy 
poczęli lamentować — jako że raz 
przerażony umysł łatwo skłania 
się do zabobonu — że wróżą się 
im wieczne znoje, że od ich zbro­
dni odwracają się bogowie."

wał się jaśniejszy lub ciemniejszy, ,ę*' prz,cl gniewem
radowali się lub smucili. A kiedy darmo - mówmno -
nadciaeaiace chmurv widok ieco przcciw bezbożnikom zaciemniają nadciągające chmury widok jego sję spadają nawałnice;

nie pozostaje już inna w niedoli 
ulga, jak tylko opuścić nieszczę­
sny i zbezczeszczony obóz, a e- 
czyściwszy się z grzechu, powrócić 
każdemu na swoją kwaterę zimo­
wą."

Druzus wykorzystał odpowiednio 
„gniew bogów". Wrzenie wśród le 
glonów uspokoiło się. Druzus wró­
cił szczęśliwie do Rzymu. Zaćmie­
nie księżyca uratowało mu życie.

Streścił: S. S.

Milion, nie sio tysięcy
„W ubiegłym numerze ukazał 

się ciekawy artykuł p. Krzyżania­
ka o Poznańskiej Grze Liczbowej 
„Koziołki". Chciałbym poinformo 
wać redakcję, że na kuponie jest 
90 liczb do wyboru, a nie 45, oraz 
że teoretycznie biorąc można w 
„Koziołki" wygrać milion zł, nie 
tylko 100 tys. zł.

J. L. Poznań"

— Czy pan musi gwizdać, od­
czytując miarę?

Ponieważ pogoda majowa przy­
nosi z sobą różne niespo­

dzianki, nie planujmy za wcześnie 
opalania i kąpieli. Spędzenie nie­
dzieli na wędrówce doskonale za­
prawi nas do dłuższych wycieezek 
latem.

Proponujemy wybrać się na Gó 
rę Moraską.

Środki komunikacji? Tramwaj, 
kolej oraz własne nogi (najlepiej 
obute w trampki).

Tramwajem dojeżdżamy do ostat 
niego przystanku 11 na Winią* 
racta. Stąd ul. Winiarską l Piątków 
ską kierujemy się brzegiem cmen 
tarza w stronę Piątkowa Starego, 
leżącego nad łąkami w dolinie 
tzw. Różanego Potoku. Kierując 
się w stronę lasu dostajerny się na 
wysadzoną drzewami drogę do 
Moraska.

Jeżeli was to ciekawi, przypom-

nijmy, że ta stara polska wieś po­
siada tradycję walki z hakatą w 
okresie zaborów. Przy kościele 
stoi dworek polski z dachem nian 
sardowym, przed nim rosną dwa 
piękne kasztany o obwodzie 3,5 i 
4 m. We wsi znajdziemy kilka do­
mów mieszkalnycb i budynków 
gospodarskich o dachach z naczół 
kami z początku XIX w.

Piękną lipową aleją dostajerny 
się teraz do celu naszej wędrówki 
na Górę Moraską. Jej wysokość 
wynosi wprawdzie tylko 154 m. n. 
p. m., ale jak zapewniają nasi kra 
joznawcy, jest to jeden z najwyż­
szych punktów w środkowej Wlel- 
kopolsce. Dumni z osiągnięcia tego 
szczytu — wracamy stromo spada­
jącą drogą do wsi Suchylas, stąd 
zaś mamy już tylko 20 minut dro­
gi do stacji kolejowej w Strzeszy 
nie (8 km od Poznania).

•) „Roczniki" I, 16—32.

— Ty też nie masz 
zapałek?

W rozgrywce, jak na ruch 
liwej ulicy, trzeba pora, 
szać się ostrożnie, by unik­
nąć katastrofy.

Zdarzył się taki oto niecodzien­
ny układ (patrz rys. poniżej):

S, oczywiście, licytował żwawo 
najpierw kara, potem piki. Kontr- 
partnerzy forsowali kiery N nie- 
śmlał wspomniał o treflach i po­
parł w pikach Toteż S zdecydo­
wał się na szlemika w piki, licząc 
na to. że nawet <=biba onmoc w pł
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Wystarczy pierwszy rzut oka, by domyślić się, że zdjęcie 
to przedstawia scenę z filmu sensacyjnego. Jego tytuł — 
„Tajna drukarnia". Jest to autentyczna historia konspi­
racyjnej drukarni, działającej w czasie okupacji w Bel­

gradzie.
Film ten wchodzi za tydzień na ekran nowego kina po­
znańskiego —- kina Domu Kultury MO przy ulicy Grun­

waldzkiej.

AD 9532 
O -
OAD-WIOfió J
•F-

kach pozwoli mu przy tak „dzi­
kim" układzie wygrać grę (trefle 
są mu najzupełniej niepotrzebne).

Szlemika skontrowano. W strze­
la w asa kier, S przebija w ręku 
blotkąTiik i zaczyna ściągać atuty; 
gra asa z ręki, potem wchodzi kró 
lem na stolik. Okazuje się, że za­
grał źle, gdyż pozostałe piki są u 
gracza E. Co robić? Ryzykować 
teraz impas karowy? Ba — jeśli 
król jest u gracza W, to W nie o- 
mieszka ponownie "zagrać karo, 
które E mógłby przebić ostatnim 
atutem i — „dowidzenia, szlemi- 
ku“! Wprawdzie szansa na zrobie­
nie szlema nęci potwornie, ale S — 
najzupełniej słusznie! — wyrzeka 
się ryzyka i zabiera ostatnie atu. 
Grając do końca z ręki, oadaje 
jedną lewę na króla karo.
Oczywiście — w takim rozkła­

dzie można było impasować"krć<3 
karowego 1 zrobić szlema. Można 
— ale patrz motto dzisiejszego „ką 
cika".

•••«••••••• •*»•»•••••••••*•••*•••••••••»•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••*••••••••••**
Tomyśl oraz B. Kijak i W. 
Kaczmarek z Poznania.

Czytelnicy z Poznania zechcą
Nagrody w wyniku losowania 

otrzymują: J. Chojecka — Cho 
rzemin, K. Pluskota — Jasień,
J. Gierlik — Hallerowo, K.
Preuss — Paproć, po w. Nowy

Podaj emy listę nagrodzonych 
w dwóch ostatnich konkursach 
„Remanentu".

odbierać książki w naszej re­
dakcji (godz. 11—14), zamiejsco­
wym nagrody prześlemy pocz­
tą.

Za tydzień — nowy konkurs.



WARSZAWA ■fżoj- POBIEDA
Oa wszystkich Przedsiębiorstw Państwowych,

Spółdzielczych, oraz Iłżytkowmkćw Prywatnych 
i Rzemieślników.

Poznańskie Zakłady Naprawy Samochodów 
zawiadamiają, że oprócz kapitalnych remontów 
wykonuję w ramach usług wszelkie drobne 
naprawy oraz średnie remonty samochodów 
Warszawa AA-2O i Pobieda.

Poza tym przyjmujemy do szlifowania wały 
korbowe wszelkich typów o długości do 2 m 
z wykorbieniem do l30mm, oraz rozwiercanie 
bloków i obróbkę korbowodów.

Prace wykonujemy terminowo, gwarantując 
za jakość.

Bliższych informacji udziela: Dział Zbytu 
Poznańskich Zakładów Naprawy Samochodów 
w Poznaniu, ul. Czarneckiego, telefon 503-67.

K2991

Pracownicy poszukiwani

Z0 kobiet do sprzątać ogólnych zatrudni Spół- 
<S«ielnia Pracy „Czystość" w Poznaniu, ul. Mic­
kiewicza 36. Zgłoszenia w godz. od 7—15. /

K2927

Kelnerki i pomoce kuchenne na okres Między­
narodowych Targów Poznańskich zatrudni PSS 
Oddział Produkcji i Żywienia Zbiorowego, Po­
znań. ul. Grunwaldzka 55, barak 6, dział kadr 
i szkolenia. Warunki płacy do omówienia na 
miejscu. Zgłoszenia osobiste pod w. w. adresem 
od godz. 7.30 do 14.30. K3071

Wydział dla Pracujących
Technikum Energetycznego

Poznań, pi. Marii Curie-Skłodowskiej 1

INFORMACJE W SPRAWIE PRZYJłĘC 
w każdy poniedziałek o godz. 17.

DYREKCJA
14767g

Ekonomistę na stanowisko kierownika Działu 
Ekonomicznego poszukuje Rada Robotnicza i 
Dyrekcja Zakładów Przemysłu Cukierniczego 
„Goplana*' w Poznaniu, ul. Wawrzyńca 11. Wy­
magane wyższe wykształcenie ekonomiczne i 
dłuższa praktyka na stanowisku ekonomicz­
nym. Warunki płacy i pracy do uzgodnienia.

K3103

7 szwaczek maszynowych (praca na 2 zmiany), 
zatrudnią Poznańskie Zakłady Przemysłu O- 
dzieżowego w Poznaniu, ul. Kraszewskiego 
2V25. K3111

Inżyniera wzgl. technika z terenu Poznania, o- 
beznanego z budową i remontami bocznic kole­
jowych na stanowisko zastępcy kierownika wy­
działu oraz brygadzistów i robotników do robót 
torowych na miejscu i w terenie oraz 3 kwali­
fikowanych murarzy do wykonawstwa obmu- 
rzy kotłów parowych na pracę w terenie przyj- 
mą natychmiast Poznańskie Zakłady Remonto­
wo - Montażowe Poznań, ul. Przemysłowa nr 
39. K3064

ROBOTY TOKARSKIE
na automaty o przelocie od 0 4 mm 
do 36 mm i długości toczenia do 120 
mpi z materiału powierzonego wzglę­
dnie własnego

PRZYJMIE ZARAZ

Dolnośląska Fabryka Zegarów
Świebodzice — ul. Wałbrzyska 33.

Ze względu na rodzaj obrabiarek przyj­
mujemy przede wszystkim zamówienia na 
roboty wielkoseryjne i masowe.

Informacji w tej sprawie udzielimy za- o 
interesowanym zakładom bezzwłocznie. os

Praca
Fryzjerka, dobra siła, po­
trzebna zaraz. Jawor, ul. 
Kolejowa 14, woj. wroc­
ławskie.___  14768g

Pomocnik lUb uczeń pie­
karski potrzebny. Poznań, 
Obronna 4 — Ostroróg.

15039g

Kupno

Krawcowa przyjmie uczeń 
nicę w naukę (może być 
z okolicy). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 14892g.

FIRANKI
©1

TIULE

oraz inne Tekstylia ze znanego na całym świecie 
saksońskiego ośrocka przemysłu włókienniczego 
Niemieckiej Republiki Demokrałycznei możecie 
obejrzeć i kupić na XXVI Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu.

Stoisko nasze znajduje się w hall nr 14

WB/ E R A T E X

Expoitgeselfschaft fur Wirkwaren ond Raunrrfextillen m. h. H.

BERLIN W 8 — BEHREN5TRASSE46

K1M1

Dnia 24 maja 1957 r. zasnęła w Bogu, opatrzo­
na Sakramentami św., nasza najdroższa, nigdy 
niezapomniana matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, śp.

* Brodowskich

Bronisława Dobehowa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 27 bm. o 

godz, 12 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążone

dzieci 1 rodzina
Poznań, ul. Kościuszki 72. I5314g

Gosposia wzgl. dobra po. 
moc domowa do lat 45, z 
gotowaniem potrzebna na 
stałe. Poznań, Mickiewi­
cza 11 m. 3a. l4960g
Pomoc domowa i do 2-let- 
niego dziecka, względnie 
tylko do dziecka potrzeb­
na zaraz. Pensja 500—600 
zł. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15069g.
Zecer, składacz ręczny, 
potrzebny w Poznaniu do­
rywczo na okres wakacji. 
Oferty Biuro • Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15070g.

Pomoc domowa potrzebna 
zaraz. Puszczykówlco, 
Dworcowa 12, tel. Pusz- 
czykówko 65. I5l32g
Krawcowa, dobra, potrzeb 
na na suknie w dom łub 
poza dom. Poznań, Woź­
na 5 m. 5. 14999g
Fryzjer, fryzjerka potrzeb 
ni natychmiast. Seweryn 
Frankowski, Cieplice Śl. 
Zdrój, Zakład Fryzjerski, 
ui. 1 Maja 127. ____ 15112g
Pracownik fizyczny, zna­
jący hodowlę nutrii po­
trzebny zaraz. Okolica Mo 
siny — warunki dobre. 
Puszczykówko, Dworcowa 
12, tel. 65. 15131g

Dnia 24 maja 1957 r. zmarł, śp.

Alfons Szczuka
kierownik Działu Kontroli Technicznej

W Zmarłym straciliśmy wartościowego, ofiarnego pracownika 1 dobrego 
kolegę.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 28 bm, o godz. 16 z kaplicy cmen­
tarza na Górczynie.

Poznańskie Zakłady Napraw Maszyn Drukarskich
Rada Zakładowa Dyrekcja

Współpracownicy
K3123

Edward Schechtel
dr nauk, profesor zwyczajny, kierownik Zespołowej Katedry Rybactwa 
WSR, b. dziekan Wydziału Rolniczo-Leśnego Uniwersytetu Poznańskiego 
w roku akad. 1931/32, b. delegat do Senatu Uniwersytetu Poznańskiego w 
roku akad. 1930/31, członek Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
1 sekretarz Wydziału Matematyczno-Przyrodniczego Poznańskiego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk, członek Polskiego Towarzystwa Zoologiczne­
go, członek-korespondent b. Polskiej Akademii Umiejętności, b* wielo-

letni Łowczy Wojewódzki — 
odznaczony Krzyżem Oficerskim „Polonia Restituta" 

oraz najwyższym odznaczeniem łowieckim „Zloty Złom”
zmarł dnia 24 maja 1987 r. w 71 roku życia.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w poniedziałek, dnia 37 /Baja °
godz. 16 przed gmachem Coli. Cieszkowskich na Sołaczu, al. Wojska Pol­
skiego 7la, po czym nastąpi przewiezienie zwłok Zmarłego na cmentarz 
goląclński. _____

REKTOR, SENAT I RADA WYDZIAŁU ZOOTECHNICZNEGO 
I K3121 WYŻSZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ W POZNANIU

Kupię po 200 sztuk kulek 
do łożysk o O 18 mm i 
21,3 mm. Cena obojętna. 
Bolesław Kurkowiak, Sa­
dy, pow. Poznań. I4889g
Beczki drewniane od 200 
litrów wzwyż, nadające 
się do przetworów owoco­
wych, każdą ilość kupię. 
Zgłoszenia: Wvtłocznia So 
Rów, H. Galińska, Ostrów 
Włkp., Raszkowska 8, te­
lefon 378. 14897g
Kupię pilnie maszynę do 
szycia sandałów (dublów- 
kę). Stefan Nowaczyk, 
Gniezno, ul. Krzywe Ko­
ło 7a. 14920g
Kupię opony 17X700 albo 
750, tylko dobre. Szymań­
ski, Poznań-Zegrze, ulica 
Rzeczańska 1. 15023g
Samochód „Warszawa 
„Wartburg” względn' 
inny, nowy kupię. Oferl 
Biuro Ogłoszeń, Swie 
czewskiego 3 dla 15l08g.

Dnia 21 maja 1957 r, zmarł,

Sylwester Kędziora
pracownik Domu Studenckiego

W Zmarłym straciliśmy serdecznego i sumien­
nego Kolegę i Współpracownika.

Cześć Jego pamięci!
Rektor i Pracownicy 

Wyższej Szkoły Ekonomicznej
w Poznaniu

K3127

Dnia 24 maja 1957 r. zasnął w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, nasz kochany 
tatuś, brat, zięć i wujek, śp.

Alfons Szczuka
w wieku 51 lat.

Dnia 28 maja br., we wtorek, odprawiona zo­
stanie uroczysta msza św. żałobna w kościele 
św. Michała o godz. 7.30. Pogrzeb o godz. 16 z 
kaplicy cmentarza na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążone 
żona, dzieci i rodzina

Poznań, Matejki 59 m. 18, Gdynia, Lublin, Łódź.
15303g

Polski Związek Łowiecki, Wojew. Rada Ło­
wiecka w Poznaniu z bólem zawiadamia, że w 
dniu 24 maja 1957 r. zmarł

prof. dr. Edward Schechtel
zasłużony działacz PZŁ, były przewodniczący 
Wojew. Rady Łowieckiej, odznaczony najwyż­

szym odznaczeniem łowieckim Złom.
Prezydium Wojewódzkiej Rady Łowieckiej 

prosi członków PZŁ o wzięcie udziału w pogrze­
bie, który odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 
maja br. o godz. is sprzed gmachu Collegium 
Cieszkowskich, »i. Wojska Polskiego 71.

Prezydium
Wojewódzkiej Rady Łowieckiej

15308g

Kupię pompę z motorem 
ewent. z hydroforem. Po- 
znań-Zegrze, ul. Milczań- 
ska 46.__________ISOSlg
Kupię samochód małoli­
trażowy, najchętniej „O- 
pel P4;'. Poznań, Lampego 
5 m. 1, tel. 525-21.' 15054g
Kocioł warzelniczy 250 1 
z podwójnym płaszczem, 
na węgiel kupię. Poznań, 
Fredry 3 ni. 5. 15055g
Kupię album Wita Stwo­
sza w dobrym stanie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
15144g.

Sprzedaż
Pianino krzyżowe „Ecke” 
sprzedam. Poznań, Parko 
wa 3, m. 5 (boczna Śnia­
deckich), oglądać od go- 
dziny_14..___________14603g
Cegłę normalną, żwir, gru 
zu większą ilość sprze­
dam. Poznań - Dębiec, ul. 
Opolska (fort). 14867g
Ciągnik marki „Lanz Bul 
dog” 25 PS i 45 PS. po ge­
neralnym remoncie sprze­
dam. Zgłoszenia: Wroc­
ław, św. Antoniego 10, ga 
rażę, tel. 20-34, I4896g
Nowy motocykl „Ifa” BK 
350 ccm sprzedam. Poz­
nań, tel. 849-63. 14906g
Radio „Imperial Strass- 
furt”, 2 głośniki, 8 lamp 
sprzedam. Puszczykówko, 
uł. Brzozowa 6, Wrębia* 
kowska. ______ 14907g
Sprzedani pełen automat 
tokarski o przelocie 15 mm 
— cena 35 ooo zł oraz eks- 
center 10 ton uderzenia — 
cena 20 000 zł. Oferty Biu. 
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3 dia 14941g.______
Motocykl „Iż” 350 ccm 
sprzedam. Poznań, Choci­
szewskiego 23 — garaże. 
_______________ 14949g
Wytwórnia galanterii Po­
znań, Mickiewicza 11 po­
leca: sukienki do I Komu­
nii św., suknie damskie, 
bluzki, spódnice, opala* 
C8«._______________  14961g
Samochód „Mercedes” 170 
V, kabriolet sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14982g._______
Sprzedam motocykle: 
DKW — 125, 200 ccm oraz 
DKW „Sahara” 350 ccm. 
Jankowski, Poznań, Gwiaź 
dzista 3, 14986g
Motocykl „Triumph” 250 
ccm sprzedam, Poznań, 
Dąbrowskiego 30, lakier­
nia.__ _______ l5002g
Sprzedani motocykl C. Z. 
200 ccm, na teleskopach. 
Poznań, Głogowska U4a 
m..5.  lS012g
Nutrie 6-miesięczne I po­
kryte sprzedam. Poznań, 
Dąbrowskiego 297, wejście 
z Lednickiej 2. i50B5g
Kompletne urządzenie war 
sstatu wulkanizacyjnego 
sprzedam (piec stojący). 
Poznań. Niska 3, garaże, 
od godz. 7—10. l5068g

Tokarnię stołową, prasę 
do bakelitu, kompresor 
sprzedam. Poznań, teł. 
654-91, od godz 9—14. 
_________ __________ 15057g
Samochód osobowy marki 
KDF, po kapitalnym re­
moncie sprzedam. Majew­
ski, Poznań, ul. Sielska 10
m. 2.___________ 15093g
Motocykl DKW 350 NZ w 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, Roose- 
velta 9 m. 6, boczne wej­
ście._______________15125g
Sprzedam komplet osi do 
wozu konnego, lekką przy 
czepkę motocyklową i 
kompresor. Nowak, Po­
znań, 23 Lutego 41/43 —
Archiwum w podwórzu, 
oglądać od godz. 15,

150S8g

iruiuek piętrowy w Rawi­
czu, w śródmieściu, sprze 
dam. Informacji udzie­
la: Franciszek Senga, Ra- 
wicz. Rynek 27. 2428lp
Gospodarstwo 5 ha z bu­
dynkami, blisko Ostrowa 
Wlkp, sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dia 14916g. 
Gospodarstwo blisko Po­
znania oddam w dzierża­
wę korzystnie z inwenta­
rzem lub bez. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 150S3g.

Lekarskie

Lokale
Duży, luksusowy pokój, 
używalnością kuchni, ła­
zienki, centrum Warsza­
wy, zamienię na mieszka 
nie w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3 dia 14816R.
Poszukuję spiesznie poko­
ju umeblowanego dla 1 o- 
soby, dzielnica Ostroróg 
lub Grunwald przy tram­
waju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14943g.______
Lokalu na cichy przemysł 
od 15 m® pilnie poszuku­
ję. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14944g._____________
Nauczycielka poszukuje 
skromnego pokoju zaraz 
wzgl. od 1 września. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14945g, 
Lokalu na warsztat mech.
40—50 ms poszukuję. Poz- 
znań, tel. 37-70. 15036g
Lokalu na założenie skle­
pu poszukuję. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 15074g,______
Pokój z kuchnią do re-
montu oddam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, świer- 
czewskiego 3 dia l5094g. 
Poszukuję pokoju na So­
łaczu ewentualnie do re­
montu, Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla ISllSg,

Dr med. Zofia Barańczak, 
specjalista w chorobach 
zębów i jamy ustnlej, 
przyjmuje obecnie co­
dziennie (oprócz sobót) od 
godz. 16—18. Poznań, ul. 
Kościuszki 110 m. 9, tel. 
14-41._______________ 15022g
Jerzy Hejduk, lekarz gi- 
nekolog . położnik, wyko 
nuje badania cytologiczne 
nadżerek (wczesne wykry 
wanie raka). Poznań, 
Grunwaldzka 22a, od godz. 
14—16. ]506Rg

Różne

Nieruchomości
Dom jednorodzinny z wol­
nym mieszkaniem, ogro­
dem — okolica Poznania- 
Kórnik, Śrem kupie. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15O41g. 
Willa z wolnym 4-pokojo- 
wym mieszkaniem, łazien 
ką, garażem, 3760 m2 ogro 
du, 120 drzew, przy Pozna 
niu, blisko stacji — 230 900 
zł, willa trzypokojowa, o- 
gród Puszczykówko — 90 
tys. zł, kamienice, gospo­
darstwa — wybór korzyst­
nych parcel, domki sprze 
da, także poszukuje: No­
wak, Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 14974g

Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8 m. 14. 
_________________ 12945g
<«dulu<l suujc,, ildpiti- 
wiam. Drygas, Poznań, 
Chudoby 15, tel. 98-79. 
______________13B62g
Wypożyczani pralki elek­
tryczne — własny trans­
port oraz dostawa do do­
mu. Wypożyczalnia czyn­
na od godz. 6—22. Poznań, 
ul. Hibnera 13, w podwó­
rzu-________________ 14985g
Kto pożyczy 60 000 zł? Dani
dobre zabezpieczenie. Po­
trzebuję na uruchomienie 
warsztatu wzgl. przyjmę 
wspólnika. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskle- 
go 3 dia 14988g.
Szukam wspólnika z w kła 
dem i współpracą do za­
prowadzonego sklepu ga­
lanteryjnego w bardzo do 
brym punkcie. Oferty Bid 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 14988g.
Kołdry przerabiam pucho­
we i z pierzyn. St. Demo­
na, Poznań, Gajowa 4 ra. 
6a- ________ 150C7g
Letnisko! Poszukuję po- 
koju dużego, słonecznego 
w Puszczykówko na czer­
wiec, lipiec i sierpień g 
obiadami (2 obiady dzien­
nie). Poznań, tel. 26-58 
lub oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dia 15265g.

Matrymonialne
Samotna po 40, inteligent­
na, przystojna, domator- 
ka, z własnym mieszka­
niem, Dozna pana kultu­
ralnego, najchętniej wdów 
ca. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 8 
dla 149?8g.

mania. ____ ____
la. M. Kasprzaka



New-Orleans-
Jazz-Sand!

Na zaproszenie warszawskiej 
Tele-Zgaduli przyjeżdża do Polski 
na cykl występów szwajcarski ze­
spól jazzowy New-Orleans-Jazz- 
Band z Zurychu wraz z piosenkar­
ką Gabrielle Leval i parą tanecz­
ną Elsę Rlnk i Uwe Banse.

Zespół ten rozpocznie swoje 
tournee po Polsce od występów w 
Poznaniu. Podziwiać go będziemy 
w dniu 1 czerwca br., w auli Uni­
wersytetu o godzinie 17 i 20.

Przedsprzedaż biletów 
bisie.

Or-

lniormujemy
Wojewódzki Komitet Festiwa­

lowy w Poznaniu zaprasza na 
koncert, który odbędzie się dzi­
siaj o godz. 16 w muszli Parku 
im. M. Kasprzaka. W bogatym 
programie artystycznym wystąpią: 
Chór „4 Klery”, Bożena Rodzie­
wiczówna — piosenki oraz zespól 
jazzowy „Combo 57”. Konferan­
sjerkę poprowadzi Janusz Gole. 
W czasie koncertu zostaną wręczo 
ne nagrody zwycięzcom w kon­
kursie festiwalowym.

*
Komitet Miejski PZPR w Pozna­

niu zaprasza wszystkich b. działa­
czy i członków Czerwonego Har­
cerstwa, członków partii i bezpar­
tyjnych, przebywających obecnie 
na tereriie miasta — na spotkanie 
to. Czerwonych Harcerzy, które 
odbędzie się 28 bm. o godz. 17 w 
gmachu KW PZPR — sala 310, 
HI ptr. Proszeni są również o 
przybycie b. członkowie Robotni­
czej Drużyny Harcerskiej we 
Wronkach. Na spotkaniu omówio­
ne zostaną: historia Czerwonego 
Harcerstwa na terenie woj. po­
znańskiego oraz aktualne zadania 
pracy z młodzieżą.

27 maja o godz. 18 w Wydziale 
Finansowym Prezydium Rady Na­
rodowej m. Poznania przy ul. Li­
belta 16/20 odbędzie się odprawa 
przewodniczących komitetów blo­
kowych. Porządek obrad przewi­
duje m. in. omówienie spraw or­
ganizacyjnych oraz akcji sanitar- 
no-porządko we j.

#
„Zastosowanie izotopów promie­

niotwórczych w biologu" to tytuł 
odczytu, jaki prof. dr Szczepan 
Szczeniowski, kierownik Katedry 
Fizyki Teoretycznej UAM — wy­
głosi w poniedziałek o godz. 19 w 
sali PTPN przy ul. A. Lampego 
37/29.

Walne zebranie dozorców domo­
wych, administratorów nierucho­
mości oraz pomocy domowych 
zrzeszonych w Związku Zawodo­
wym Pracowników Gospodarki 
Komunalnej odbędzie się 28 bm. 
o godz. 17 w świetlicy Domu Tram 
wajarza przy ul. Słowackiego 19/21.

/ Teatry J--------
OPERA — g. 19 „Cyganeria"; 

POLSKI — g. 10 „Szklanka wo­
dy"; NOWY — g. 19 „Pułapka 
n» myszy"; OPERETKA PO­
ZNAŃSKA — g. 19 „Krysia Leś 
niczanka"; KOMEDIA MU­
ZYCZNA — g. 17 1 20 „Panna 
Nitouche"; LALKI I AKTORA 
— g. 16.30 „Janek Wędrowni­
czek"; SATYRY — g. 20 „Jutro 
pogoda"; KUŹNICA — wystąp 
W Kaliszu.

I Kina
APOLLO — g. 10, 12.15, 14.30, 

16.45 i 20.15 „Noc Jest moim 
królestwem” (franc., 12 1.); 19 
— filmy dokumentalne; BAŁ­
TYK — g. 9.30, 11.30, 13.30, 15.30,
17.30 „Czarownica” (franc. 16 
1.); 19 — filmy dokumentalne; 
g. 20.15 koncert filmowo-roa- 
rywkowy; MUZA „Złota karo­
ca” (włosko-franc., 16 lat); 
RIALTO — godz. 10—28 <(Ró­
że dla Bettlny” (panorama 
NRF 12 1.); WARTA — g. 10, 11 
1 12 „Gęsi Baby Jagi" (bajki), 
13, 14 i 15 — filmy dokumentni 
ne, 16, 18 1 20 „Ditta" (duński
18 1.); LETNIE — TARGOWE
(wejście z ul. Święcickiego) — 
g. 16, 18 i 20 „Śmierć rowerzy­
sty” (hlszp., 16 1.); GRUN­
WALD (al. Reymonta) — g.
20.30 „Sierpniowa niedziela”
(włoski, 16 1.); WYPOCZYNEK 
(Park Sołacki) — g. 20.30 —
„Awantura o dziecko” (franc., 
16 1.); HUTNIK (AntonLnek) — 
g. 13 „Ze wszystkich stron 
Chin” (radź., 7 1.), 15, 17 i 19 — 
„Paryski listonosz" (franc., 12 
1.); PIAST (Starołęka) — g. 13
— filmy dokumentame, 15, 17 i
19 „Decydujący moment” (ju­
gosłowiański, 12 1.); ZNICZ (Za 
bikowo) — g. 15 „Przygoda w 
złotej zatoce", 17 1 19 „Tra­
giczny pościg" (włoski, 18 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo)
— g. 14.45, 16.45 i 18.45 „Ludzie 
w bieli” (franc., 18 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. >—21 „Góra

G&S Ai 124 — Słr. 6

Wyładowanie eksponatów' nadchodzących na tereny targotue 
przysparza z dnia na dzień coraz więcej pracy ekipom wy­
ładunkowym. Dużą pomocą są im w wielu wypadkach specjal­
ne platformy wyładunkowe i różnego rodzaju dźwigi, wyrę­
czające w pracy ludzi. W widocznym na zdjęciu wypadku oby 
ło się bez wysiłku ludzkiego. Duży bager niemiecki „o włas­
nych siłach" zjeżdża z wagonu, aby pojechać na przeznaczone 
stoisko. Praca ekip wyładunkowych ogranicza się tylko do 
obserwacji. Fot.: K Przychodzki

Dziekan „Gomedie Franęaise“ o Poznaniu
(Wywiad wśród... kufrów)

Byl tłok, nerwowy nastrój, taki, jaki zwykle towarzyszy 
przygotowaniom do podróży. A mimo wszystko nasz miły roz­
mówca dziekan „Comeaie Franęaise" p. Escande ani na chwi­
lę nie stracił swego spokojnego, pogodnego, pełnego humoru 
nastroju. Wprawdzie wrażenia z pobytu w naszym mieście .
przekazane zostały na gorąco, w szybkim tempie, tui przed a _
udaniem się na dworzec, ale rozmowa me nosiła wcale zna- jedze*ie w Bazarze — wvśmie 
mion sztywności ani nerwowego tempa. nite Artyści poznańscy

Zaczęliśmy ją — od teatru, przyrody i dlatego bardzo za- w.a^ ?am naprawdę niezmier- 
Tym razem od Teatru Polskie- interesował mnie tamtejszy ^ie miłe przyjęcie, urozmaicone 
go, od wrażeń z „Angelik?*, park z uwagi na swój urok śpiewem waszych solistów pp. 
Ogólne wrażenie aktorów fran- i bogactwo okazów. Poza tym Wolanowskiej * Prządy. Razem 
cuskich jest nie tylko jak naj- przewodnik mówił po francu- P0_znieJ .. śpiewaliśmy „Mar- 
bardziej pozytywne, ale nawet, sku jak rodowity Francuz.
pełne entuzjastycznych super­
latywów.

— Reżyser utrafił w sedno. 
Wydobył całą dramatyczną si­
łę sztuki. Sama gra waszych 
aktorów jest nadzwyczaj wy­
równana. Udało się zachować 
rodzaj sztuki, a zarazem wpro­
wadzić nowoczesność — mówi 
p. Escande.

Z teatru „przeskakujemy" na 
— miasto.

— Podobał mi się bardzo Po­
znań. Struktura urbanistyczna, 
szerokie ulice, główne arterie, 
zieleń, parki, samo położenie. 
Macie dużo przestrzeni. Lubię 
takie miasta.

— A Kórnik?
— O, sprawia mi zawsze du­

żą przyjemność oglądanie sta­
rych zamków. W Kórniku bar­
dzo ciekawe jest wnętrze, (eks­
ponaty) no i oczywiście samo 
położenie. Jestem miłośnikiem

<>
e- ’

w Tyrolu" 1 ,.Nad Jeziorami Ba 
warli".

CYRK NR 4 (ul. Ratajczaka)
— g. 15 i 19 „program między­
narodowy".

Radio
PROGRAM n 

Fala Poznania 249 m
11 — pozn. koncert życzeń, 

12.04 — przegląd czasopism,
12.15 — muz. dla wszystkich,
13 — pog. pt.; „Pierścień ognio 
wy", 13.15 — polska kapela p. 
d, F. Dzierżanowskiego, 13.45 — 
niedzielny magazyn dla wsi, 14
— niedziela na wsi, 13 — słuch, 
dla dzieci, 16.05 — tygodniowy 
przegląd wydarzeń międzyna 
rodowych, 16.20 — słuch. E. Ze 
gadłowicza pt.: ,,Srebrne łyżki 
I księżyc", 17.15 — muz. tanecz­
na, 17.30 — wesoły kramik, 17.45
— muz. taneczna, oraz wyniki 
najciekawszych imprez sporto­
wych, 18 — rep. dźwiękowy z 
mistrzostw bokserskich Europy 
w Pradze, 18.20 — muz. tanecz­
na, 19 — na radiowej estradzie, . 
20.20 — wiad. sportowe, 29.25 — 
wyniki poznańskiej gry liczbo- 
wej „Koziołki", 29.24 — maga- r 
zyn literacki. 21 — melodie ta- P 
neczne, 21.30 — „Matysiako- (• 
wie", 22 — ogólnopolskie wiad. 
sportowe, 22.30 — lokalne wiad. 
sportowe, 22.45 — muz. różnych ż 
narodów.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16,
23.50.

W I p

Telewizia
16 — program dla dzieci (baj­

ki filmowe), 19 — t, Żółtodziób'
19.30 — film fabularny prod. 
hiszpańskiej pt.: „Witaj nam,
Mr Marshall”.

Dyżury pełnią:
Dziś i jutro: PAŃSTW. SZPJ 

TAL IM. PAWŁOWA (ul. Dłu­
ga 1/2 — tel. 40-04). APTEKI: 
Dzierżyńskiego 107, Głogowska 
146, Ostroroga 6, Mickiewicza , 
22, Armii Czerwonej 25 1 Głów- \ 
na 53. J

27 krajów
sprowadza 
polskie słodycze

Ostatnio odbyła się w „Gopla­
nie” weryfikacja wystawianych 
na MTP ponad 100 rodzajów wy­
robów cukierniczych, produkowa­
nych w wielkich fabrykach 1 w 
przemyśle terenowym oraz spół­
dzielczości. Na wystawie urządzo­
nej w świetlicy „Goplany” zapre­
zentowano efektowną galanterię 
czekoladową (niestety, w wielu 
wypadkach rzadko spotykaną w 
sprzedaży), mającą wielu odbior­
ców za granicą.

Ogółem polskie wyroby cukierni 
cze wysyłane są do 27 państw, w 
tym między innymi do Anglii, 
Stanów Zjednoczonych, Islandii, 
Francji, krajów Afryki, na Maltę 
1 Cejlon. Najpoważniejszym od­
biorcą jest Sudan, dokąd między 
innymi Już od lat wysyłamy her­
batki i inne pieczywa cukiernicze 
z „Goplany”. Długoletnim odbior­
cą jest również Anglia, która za­
kupuje głównie cukierki, kata­
rzynki w czekoladzie, chałwę, 
przeważnie z takich fabryk jak 
E, Wedel i „Syrena” w Warszawie 
oraz „Kopernik" w Toruniu.

Ponadto różne fabryki wysyła­
ją: cukierki owocowe do Stanów 
Zjednoczonych i Kanady, wafle i 
obwarzanki do Islandii, herbatniki 
i cukierki do Arabii Saudyjskiej, 
różnego rodzaju cukierki owocowe 
do Francji, Maroka, Tunisu, Libii 
1 sezamki do Szwecji. Najdalej s 
początkiem czerwca „Goplana” za' 
kończy ekspedycję 60 ton herbatnl. 
ków dla Sudanu, a w okresie póź­
niejszym wyśle 200 ton cukierków 
owocowych do NRF 1 100 ton cu 
klerków do Anglii. Największe 
ilości różnych wyrobów wysyła 
nadal fabryka E. Wedel 1 „Wa­
wel".

W czasie weryfikacji sprostowa­
no nieścisłą wiadomość PAP, ja 
koby Arabia Saudyjska nie przy­
jęła pewnej przesyłki cukierków 
z Polski, ponieważ Koran zabrania 
umieszczania wizerunków ludzi i 
zwierząt na opakowaniach. W kon 
kretnym wypadku chodziło o trans 
port dla Adenu, który nie doszedł 
na miejsce przeznaczenia na sku­
tek bloitady Kanału Sueskiego.

Wiele artykułów cukierniczych 
wystawianych na stoisku będzie 
można zakupić w 9 kioskach na 
MTP. Swoją drogą byłoby wska­
zane, aby fabryki cukiernicze prze 
kazywały więcej tych naprawdę 
apetycznie prezentujących się wy­
robów do sprzedaży w kraju.

(L)

5-9-250
to numer konta PKO. na 
który możesz złożyć da­
tek na budowę pomnika 
Adama Mickiewicza w 
Poznaniu.

W

Delegacja rumuńska
Poznaniu

Zarząd MTP oczekuje w dniu 
dzisiejszym przyjazdu 4-osobo- 
wej delegacji ambasady rumuń­
skiej. W skład jej wejdą m. in. 
ambasador rumuński Jonescu i 1 
sekretarz ambasady. (V)

KINO
na boisku Warty

Po długoletnim oczekiwaniu 
mieszkańcy Wildy i Dębca otrzy­
mają nareszcie swoje kino. Nie 
jest to wprawdzie kino stałe, któ­
re ma powstać przy ul. Gwardii 
Ludowej, lecz letnie. Czynne ono 
będzie już od najbliższego wtorku 
na boisku "Warty przy ul. Rolnej, 
a wyświetlać będzie ' codziennie 
jeden seans o gddz. 20.30.

Premierą w kinie („Sportowe”) 
—■ film prod. francuskiej pt. „Pię­
kności nocy”. (V)

O pobycie w Poznaniu p 
Escande wyraża się w słowach 
pełnych szczerej serdeczności.

Wyjeżdżamy wzruszeni przy-

syliankę** i „Jeszcze Polska** 
Gościł nas także prezydent wa­
szego miasta w renesansowym 
pięknym Ratuszu. Nie znalem 
dotychczas Poznania. Przy 
ieżdżałem tu jednak już z uczu­
ciem przyjaźni. Teraz zaś wy­
jeżdżam z uczuciem szczerego 
żalu, że już musimy się że­
gnać.

— A jakie są dalsze plany, 
jeśli chodzi o występy „Come- 
die Franęaise" ?

— Po waszej stolicy 2, 3 i 4 
czerwca — bawimy w Krako­
wie, a 5 jedziemy do Wiednia. 
Stamtąd na festiwal do Lozan­
ny i — do domu. W przyszłym 
roku natomiast wybieramy się 
do Chin i Japonii. Oto nasze 
plany. A teraz do zobaczenia! 
Serdecznie żegnam pana i — 
miłe, gościnne, sympatyczne 
miasto Poznań.

Rozmawiał:
St. S.

W muzykalnym Poznaniu

kład programu ostatniego kon

efektownie a równocześnie przy­
stępnie. „Uczeń Czarnoksiężnika” 
Pawła Ducasa jest kompozycją 
idealnie skonstruowaną pod wzglę 
dem formy — olśniewająco instru- 
mentowanym poematem fanta­
stycznym — przykładem wykwintu 
francuskiej kultury. Pisany w e- 
poce, kiedy panował impresjo­
nizm „Uczeń Czarnoksiężnika” 
wykazuje dużą niezależność od te 
go stylu. Ma wiele mocy i roz­
machu twórczego, przy tym ar-

Wanda Wiłkomirska wykonała, 
jako solistka wieczoru, „Koncert 
A-dur” W. A. Mozarta. Ceniona 
skrzypaczka odczuła trafnie od­
rębność i wdzięk klasycznego sty­
lu mozartowsklego. Grala z lek­
kością 1 swobodą, prostotą a za­
razem wielkim spokojem.

Atrakcją programu była rzadko 
w Poznaniu wykonywana „Sym­
fonią Faustowska” Franciszka Li­
szta, opowieść o trzech bohate­
rach nieśmiertelnego poematu 
Goethego: Faust — Małgorzata — 
Mefisto. Ale postaci owe to prze­
cież tylko pretekst. Liszt, za przy­
kładem Goethego, pokusił się w 
swym dziele o przedstawienie ca­
łego okresu życia ludzkiego. Fi. 
lozoficzna myśl lisztowska sięga 
zagadnień bytu, pragnie roztrzą­
sać tajemnice wszechświata. Pier 
wszą część maluje dźwiękami sza 
motanie się życiowe i „sny o po­
tędze” Fausta — symbolizującego 
w ogóle ludzkość. II część stano­
wi rodzaj studium „wiecznej ko­
biecości”. Liszt śpiewa teraz, sze­
rokimi frazami, na cześć miłości, 
która — w rozumieniu romantycz­
nym — nie Jest tylko zwykłym 
ziemskim uczuciem, a zostaje u- 
duchowiona i przcbństwiona. W 
III części pierwiastki reaiistytz- 
ne łączą się z fantastyką, wyobra­
żającą Mefista (symbol zła), Ka-

Z Filharmonii i Opery
U

cydowcipnie maluje — za pomocą szczególnie w owej lirycznej II 
dźwięków — treść niesamowitej 
ballady Goethego.

0 upowszechnienie
kultury fizyczne]

Zagadnieniom kultury fizycznej 
1 sportu w naszym kraju poświę­
cono w okrese powojennym wiele 
uwagi. Rząd PRL w miarę swoich 
możliwości, starając się najpełniej 
zaspokajać wszechstronne potrze­
by społeczeństwa, również stwarza 
warunki w zakresie wychowania 
fizycznego. Możliwości te nie były 
jednak właściwie i celowo wyko­
rzystane. Podniósł się poziom spor 
tu a osiągnięcia czołówki krajowej 
niejednokrotnie przesłaniały po­
ważne zaniedbania w zakresie wy­
chowania fizycznego i sportu ma­
sowego, dostępnego dla szerokich 
rzesz ludzi pracy i młodzieży.

Straty poniesione przez nasz na­
ród w okresie ostatniej wojny, tru 1 
dna sytuacja materialna szerokich 
mas w ostatnim okrasie spowo­
dowały wiele nieprawidłowości w 
rozwoju fizycznym naszej młodzie 
ży i szybszy, niż należy, zanik 
sprawności fizycznej starszego spo 
łeczeństwa.

W celu szybkiego naprawienia 
błędów i tworzenia odpowiednich 
warunków do upowszechnienia wy 
chowania fizycznego powołany zo­
stał Komitet Organizacyjny Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury Fi­
zycznej. Zadaniem jego jest zaspo 
kojenie potrzeb społeczeństwa w 
dziedzinie wychowania fizycznego 
w formach łatwo dostępnych i jak 
najbardziej wszechstronnych, ma 
jących na celu regenerację sił i 
zdrowia oraz rozwijanie tężyzny 
fizycznej.

Towarzystwo nawiązuje do wszy 
stklch postępowych tradycji na­
szej przeszłości w zakresie kultu­
ry fizycznej, przyswajać będzie w 
swej działalności te wszystkie 
praktyczne osiągnięcia, jakie uzy­
skały organizacje sportu masowe­
go, towarzystw sportowych, robot­
niczych organizacji sportowych, 
towarzystwa gimn. „Sokół” i wie 
lu innych.

Na ostatnim zebraniu działa­
czy wychowania fizycznego, w cza 
sie którego przedyskutowano za­
gadnienia związane z powstaniem 
Towarzystwa Kultury Fizycznej, 
stwierdzono, że Towarzystwo win­
no wypełnić lukę, jaka istniała w 
dotychczasowym systemie pow­
szechnego wychowania fizycznego 
Przewodniczącym Komisji Organi­
zacyjnej Towarzystwa Krzewienia

Dwa nowe rekordy Polski
W zawodach o mistrzostwo ligi 

lekkoatletycznej juniorów Zryw 
(Pz) uległ Olimpii (Pz) 60:103 pkt., 
a w konkurencji młodzików zwy 
ciężył Zryw 97:77.

Podczas tych zawodów Siadek 
(Zryw) poprawił dwa rekordy mło 
dzików na 60 m wynikiem 7,1 sek., 
a na 200 m 23,0 sek. W skoku w dal 
zwyciężył Ławniczak (Olimpia) 
dobrym wynikiem 6,80 m. (x)

pryśna rytmika, ironicznie i gro 
teskowo ustawione tematy — oto 
cechy tego fragmentu. Nastrojo­
wy finał przynosi ukojenie.

Liczne trudności techniczne 
gromnego rozmiarami dzieła po­
konał Stanisław Wisłocki wraz 
całym zespołem — w sposób god 
ny uznania. Choć wyriaje się, że 
dyrygent typu emocjonalnego 
(np. Katłewicz lub Wodiczko) uwy­
pukliłby bardziej stronę ekspre 
syjną romantyki Liszta. Interpre 
tację Wisłockiego nazwać można 
solidną, ale równocześnie „zimną’

części, podanej bez koniecznej tu 
śpiewności, przeżycia i egzalta 
cjł. Wisłocki — modernista czul 
się za to znacznie lepiej w klima 
cle francuskiego Ducasa.

W Państwowej Operze odbyły 
się cztery występy kapelmi 

strza dr. Heinzą Róttgera (NRD) 
Pod batutą artysty usłyszeliśmy 
trzy pozycje z repertuaru nie 
mieckiego („Niziny”, „Jaś i Mał­
gosia”, „Holender”) oraz jedną z 
włoskiego („Butterfly”). Imponu­
jąco zabrzraiała opera Wagnera, 
poprowadzona ze szczególnym ple 
tyzmem przez Róttgera. Niepo­
równane wrażenia pozostawiła 
zwłaszcza uwertura. Zresztą całość 
dzieła miała potężny wyraz mu­
zyczny. Miażdżącą siła tematów 
Holendra (I akt),/słodycz moty­
wu Senty (II akt), brawurowe 
chóry (III akt), plastyka akompa- 
niametów, urozmaicone tempa, 
wysubtelniona dynamika — wszy­
stko to pozwala określić sposób 
dyrygowania Hi Róttgera jako 
mistrzowski. Wykonawcy głów­
nych ról spisali się tego wieczoru 
znakomicie, trdtnie podkreślając 
wielki ,1 szczery patos muzyki 
wagnerowskiej. Oto ich nazwi­
ska: S. Budny (Holender), A. Dan 
kowska (Senta), H. Łukaszek (Ha­
lami), J. Prząda (Eryk).

Kazimierz NOWOWIEJSKI

Kultury Fizycznej wybrano posła 
na Sejm — mgr. Aleksandra R02- 
miarka, a sekretarzem — Henryka 
Jasińskiego. W pracach komisji za 
deklarowali swój udział: prof. Jan 
Fazanowicz, mgr Józef Burbelka, 
mgr Fr. Lauientowski — komen­
dant Chorągwi ZHP, Strugarek, 
Bylter, I-Iatzke — działacze b. „So­
koła”, Leon Przybyłowicz— prze 
wodniczący Sekcji Gimnastyki 
WKKF, Rembilas z Kalisza, Elant 
kowski z Gniezna i Wenc z Obor­
nik.

Informacji i pomocy w organi­
zacji Ognisk Towarzystwa udzie­
lać będą powiatowe i miejskie ko­
mitety kultury fizycznej, (p)

Lekkoatletyka

Warto - AZS
Juniorzy 99:61 
Młodziki 76:105

NIEDZIELA
Godz. 8.00 — Indywidualne mi­

strzostwa okręgu poznańskie­
go w gimnastyce — juniorów. 
Sala przy ul. Matejki.

Godz. 9.00 — Eliminacje do II mi­
strzostw Polski modeli latają­
cych. Lotnisko na Ławicy.

— Zawody modeli pływających 
LP2 na jeziorze Rusałka.

Godz. 10.00 — Trójmecz lekkoatle­
tyczny: Poznań — Międzychód

— Nowy Tomyśl. Boisko przy al. 
Pułaskiego.

— Lech — Legia. Mecz o mistrz, 
ligi juniorów w lekkoatletyce. 
Boisko przy al. Reymonta.

— Warta — CWKS. Mecz o mi­
strzostwo I ligi hokeja na tra­
wie. Boisko przy ul. Mara­
tońskiej.

— Dalszy ciąg meczu tenisowego 
AZS — Polonia Warszawa. 
Korty przy ul. Noskowskiego.

Godz. 11.00 — Posnania — Polonia 
(Gdańsk)). Spotkanie o mistrzo 
stwo II ligi w rugby. Boisko 
przy ul. Świerczewskiego.

— AZs — Mosiński KS. Mecz o 
mistrzostwo klasy A w piłce 
nożnej. Boisko przy al. Puła­
skiego, W przerwie meczu lo­
sowanie Poznańskiej Gry Licz 
bowej „Koziołki".

— Warta — Orkan (Fabianowo). 
Mecz piłki nożnej o mistrz, kia 
sy A. Boisko przy ul. Rolnej.

Godz. 11.30 — Budowlani — Włók­
niarz (Kalisz). Zawody piłkarskie 

o mistrzostwo klasy A. Boisko
na Sródce.

Godz. 16.30 — LZS Międzychód — 
Admira Poznań. Mecz o mi­
strzostwo klasy A w siatkówce 
kobiet. Boisko przy al. Puła­
skiego.

Godz. 17.00 — Luboński KS — Pro­
sną Kalisz. Mecz piłkarski o 
mistrz. III ligi. Boisko w Lu­
boniu.

Godz. 17.30 — Lech Poznań — Le­
gia Warszawa. Mecz piłkarski 
o mistrz. 1 ligi. Stadion im. 22 
Lipca.

Godz. 18.00 — Polonia Poznań — 
Stella Gniezno. Zawody o mi­
strzostwo III ligi piłki nożnej. 
Boisko na Sródce.

— GWKS — Victoria Jarocin. 
Mecz piłkarski o mistrz, klasy 
A. Boisko przy ul. Świerczew­
skiego.

We„Wrzosie“,„W-Z“ 
„Pół Czarnej"...

występy artystyczne
W s’edmiu poznańskich lo­

kalach gastronomicznych od­
bywać się będą w okresie 
XXVI MTP występy artystycz 
ne znanych zespołów i arty­
stów estradowych, tak z na­
szego miasta, jak i „impor­
towanych” z innych woje­
wództw, Program ich zapowia 
da się interesująco.

W kawiarni „W-Z” cztery 
razy w tygodniu odbywać się 
będzie po południu koncert me 
lodii operetkowych w wyko­
naniu duetu operetkowego 
Jakubowska-Golfert i orkie­
stry pod dyrekcją Jana Po- 
piałkiewicza. Wieczorem wy­
stępować będą na zmianę: so­
liści zespołów zamiejscowych 
i para taneczna oraz solistka 
zespołu Wicharego — Elłsa- 
beth Charles, Bielska — śpiew 
i para taneczna z Opery po­
znańskiej.

W dwóch lokalach — „Pół 
Czarnej” i „Wrzos” — odby­
wać się będą również wystę­
py duetu Jakubowska-Golfert, 
Charles i Bielskiej oraz kaba-ą 
retu literackiego „Frico”..


